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Kraków 2  lipca.
Dotychczas wybory poselskie w Kra­

kowie odbywały się dość patryarchal- 
nie. Kiedy nas przed kilku laty zasko­
czyły rządy konstytucyjne przy zupeł­
nym braku wszelkiego życia publiczne­
go, wybory nie mogły mieć i nie mia­
ły  żadnego znaczenia zasadniczego.

Nie było wyraźnie narysowanych 
stronnictw politycznych, nie było do­
syć ludzi wybitnych, którzyby się byli 
już narysowali jako ludzie polityczni. 
Musiano więc wyl ierać na próbę ra­
czej aniżeli wypróbowanych. I rzeczy­
wiście zdarzało s ię , że posłowie na 
ślepo wybrani z miast, wysługiwali się 
interesom pojedyńczych magnatów i 
i panów; zdarzało się, że wybrani ja ­
koby reprezentanci zasad demokraty­
cznych, zawiedli nadzieje swych wy­
borców.

Nic lepiej nie charakteryzuje pa- 
trjarchalnego trybu dotychczasowych 
naszych wyborów jak ta  okoliczność, 
że jeden z dotychczasowych posłów 
krakowskich p. Zyblikiewicz chełpi się 
z tego nieustannie: „że nigdy nie sta­
wał przed swoimi wyborcami", jak 
gdyby stawanie przed wyborcami, zło­
żenie im wyznania wiary i pozyskanie 
ty m  s p o s o b ć m  ich głosów, było 
czemś upokarzającem, jakoby przeci­
wnie otrzymanie mandatu przez ubo­
czne rekomendacje, że tak powiemy, 
otrzymanie mandatu incognito było 
większym zaszczytem. Bardzo to cha­
rakteryzuje dotychczasowe zapatrywa­
nie się u nas na proceder wyborczy. 
A przecież dla człowieka politycznego, 
któremu nie idzie o osiągnięcie za ka­
żdą cenę zaszczytu osobistego, ale idzie
0 zwycięztwo zasad; taki wybór inco­
gnito nie może mieć żadnej wartości
1 wtedy tylko może cenić swój mandat, 
jeżeli go uważać może za wyraz zwy- 
cięztwa swego programu politycznego, 
wypowiedzianego otwarcie i śmiało swo­
im wyborcom.

Szczęściem dzisiaj zmieniły się nieco

u nas stosunki. Mamy za sobą już kilka 
lat życia publicznego; nie potrzebuje­
my wybierać na ślepo. — Znamy z za­
sad, kierunków politycznych i zdolności 
kandydatów, którzy stawać będą na 
zgromadzeniach przedwyborczych. Zna­
my tych, którzy głosząc zasady demo­
kratyczne, rzeczywiście byli i są tylko 
adwokatami kilku magnatów i w sta­
nowczych chwilach szli za skinieniem 
ministrów. Niechaj więc kandydaci skła­
dają publicznie wyznania wiary poli­
tycznej. A jeżeli się znajdą z miedzia­
nem czołem tacy, którzy wojując fałszem 
i kłamstwem wydeklamują czcze frazesy 
o liberalizmie swymi opozycji, toć dziś nie 
trudno demaskować ich i z przeszłego za­
wodu ich publicznego wykazać im,że pię­
kne słowa ich są fałszem, że jeżeli zręcz­
nymi są adwokatami własnych intere­
sów, to inną rzeczą jest obrona praw 
kraju i narodu. Dlatego jesteśmy za tem, 
aby punkt ciężkości wyborów nie w 
tajnych posiedzeniach komitetowych le­
żał, ale na walnych zgromadzeniach 
przedwyborczych; aby tak ważnej spra­
wy wyborów nie przesądzano w cia­
snych kółkach koteryjnych, ale, aby 
się rozstrzygały na jawie, na szerokiój 
arenie przedwyborczych zgromadzeń pu 
blicznych.

Wiadomości polityosne 
i korespondencji g.

K raków . Komitet przedwyborczy  odbył 
wczoraj drugie posiedzenie. Na salę i na 
galerję schodzi się mnóstwo publiczności. 
Wszyscy pytają co to znaczy — czy to 
sami kandydaci. Prezydent nie wie co z tem 
robić. Pan Szczepański odczytuje p ro to­
kół z pierwszego posiedzenia — przyjęto 
bez zmiany.

G u m p l o w i c z :  Po przyjęciu dopiero 
co odczytanego protokółu  prosiłem  o głos, 
aby się zapytać p. prezydenta, jak i cel i 
jak ie  znaczenie m ają p lakaty , przez któ­
re uw ażał za stosowne wezwać nas tutaj, 
a k tóre dzisiejszemu posiedzeniu kom ite­
towemu nadały p o z ó r  zgromadzenia przed­
wyborczego niby to  jaw nego, na które 
jednak  w y b o r c y  należytego przystępu

nie m ają i na którem, według wezwania 
p. prezydenta, kandydaci na posłów m o ­
g ą  składać wyznania wiary politycznej. 
Pytam się, co te plakaty znaczą.

C h r z a n  o w s k i  L e o n :  Zaprzeczono 
mi, gdym obstawał za tem , że poprzednio 
u nas stawiali się kandydaci wprost na 
zgromadzeniu wyborców, nie w komitecie. 
Nie miałem wtedy przy sobie dokum en­
tów, dziś je  mam. — Odczytuje spraw o­
zdanie z posiedzenia wyborców' w r. 1867, 
na którem  on sam staw iał kandydaturę 
p. Zyblikiewicza.

Z y b l i l c i  e w i c z  odpowiada Chrzanow­
skiemu, że dokum enta te  nic nie znaczą, 
że to nie należy do rzeczy i że on nad 
tem przechodzi do porządku dziennego. 
Nie ma sprzeczności między odezwą dra 
D ietla a tem  co tu je s t — jes t posiedze­
nie kom itetu i nic innego.

W a r s z a u e r  zapytuje, czy to  publicz­
ność je s t na sali, czy sami kandydaci — 
czy wszyscy razem  z kom itetem  m ają g ło ­
sować?

S z c z e p a ń s k i  A l f r e d :  Muszę zabrać 
głos ze stanowiska prowadzącego p ro to ­
kół. Nie idzie tu  o to  czy ma być jawne, 
czy ta jne posiedzenie — owszem niech 
będzie jaw ne; ale p. prezydent ogłasza 
w odezwie, żeby się stawiali i  głosili wy­
znania wiary kandydaci w komitecie. Jest 
to  sprzeczne z uchwałą. Uchwała przyję­
ta  już w protokole brzm i: „ Komitet przed­
stawi zwołać się mającem u zgrom adzeniu 
wyborców listę wszystkich kandydatów , 
którzy bądźto sami się postaw ią, bądź 
postawieni zostaną — nie zam ykając jej 
wszakże, gdyż postawienie kandydatury i 
wprost na zgrom adzeniu przedwyborczem 
nastąpić m oże.“ Nic tu  nie ma o sk łada­
niu wyznań wiary w komitecie. Odezwę 
dra  D ietla uważam jako  pryw atną, nie 
zaś jako odezwę przewodniczącego kom i­
tetu  —-■ nie był on do tego upoważniony. 
Zresztą już form a je j świadczy o je j nie­
legalności. Odezwy ciał ukonstytuowanych 
podpisują albo wszyscy członkowie, albo 
prezydjum tj. przewodniczący i sekretarz; 
ja  byłbym odmówił podpisu na odezwie, 
bo je s t ona przeciwną uchwale komitetu.

G u m p l o w i c z :  Nie' to je s t prawdą, co 
przez pomyłkę można było wydrukować 
w dzienniku, ani to je s t prawdą, co tw ier­
dzi p. Zyblikiewicz, ale praw dą je s t ,  co 
my wszyscy tutaj żywo w pam ięci mamy 
i czemu p. Zyblikiewicz śmie w oczy nam 
zaprzeczyć. Przecież to niedawno temu, 
bo dopiero 3 la ta  — odwołuję się do o- 
becnych tutaj tylu świadków owego faktu. 
Podnoszę zaś tę okoliczność jeszcze raz

dlatego, aby o k azać , jak ą  w artość mają 
oparte na umyślnem przekręceniu p ra ­
wdy argum entacje p, Zyblikiewicza.

M a j e r  sądzi, że można wyjść z ko li­
zji przez to, że w razie głosowania mogą 
być wołani po nazwisku członkowie ko­
mitetu, a  publiczność zostanie. — Sprawę 
tę nareszcie pom inięto, kom itet darow ał 
p. prezydentowi nielegalną odezwę.

F e i n t u c h L e o n  odczytuje następu­
jące pismo: „Zgromadzenie prywatne współ­
obywateli z różnych warstw ludności m ia­
sta, zobowiązało mnie i upoważniło do po­
stawienia w kom itecie następujących lOciu 
kandydatów na posłów —  z dodaniem  żą­
dania, iżby ich kom itet do staw ienia się 
przed wyborcami dla złożenia wyznań 
wiary politycznej na zgrom adzeniu p rzed ­
wyborczem zawezwał. Kandydaci wspo- 
mnieiii są : 1) Boczkowski Juw enal; 2) 
Chrzanowski Leon; 3) Chmurski A ntoni; 
4) Gumplowicz Ludw ik; 5) Jakubowski 
F austyn ; 6) S zpeng lerF ranciszek ; 7) Szcze­
pański A lfred; 8) Samelsohn Szym on; 9) 
\\  arszauer Jonatan. 10) Zyblikiewicz Mi­
kołaj. “

Dr. G i l e w s k i  uważa za potrzebne za­
stanowić się nad sytuacją. Trzy są obozy 
u nas: konserwatywnych, federalistów, r t -
zolucjoristów. Oba ostatnie są zgubno _
l.ciuuje i i:as gorączka — autoram i jśj je ­
steśmy my sami. Stosunki są nader ko­
rzystne, wszystko już mamy co potrzeba 
do rozwoju dobrobytu, aui nam się śniło 
kiedy, żebyśmy uzyskali to, co już mamy; 
rachujmy się z stosunkam i, nie traćmy 
stanowiska, piastujmy to co jest — reszty 
możemy się doczekać, a nie my, to dzieci 
nasze; trzeba, żeby był dostatek w domu 
u chłopa, u szlachcica rozum w głowie, 
a grosz w kieszeni —  wtedy będziemy wol­
ni — nie szarpać się —  jestem za kon­
serwatyzmem i dlatego przedstawiam trzech 
kandydatów: Klaczkę, Machulskiego, Ma­
jera.

F e d e r o w i c z  wnosi, żeby kom itet 6 
wybrał — 3 jako niby na posłów, a 3 do 
zastąpienia ich, jeżeliby się nie zdali lub 
nie chcieli.

G u m p l o w i c z :  Pan Gilewski zna trzy 
stronnictwa w naszym  k ra ju : konserwa­
tywne, federalistyczne i rezolucjonistów. 
Dwa ostatnie wydają mu się zg u b n e , a 
więc wnosić trz e b a , że tylko pierwsze, 
konserwatywne uważa za zbawienne. — 
Wspomina zarazem  p. Gilewski o zdoby­
czach świeżych, o których przed kilku 
laty a n i  n a m  s i ę  ś n i ł o  — i mówi nam, 
żebyśmy na nich przestali i więcej nie 
żądali, bo mamy dosyć, reszta  sam a przy j­

dzie jeżeli nie nam ju ż , to dzieciom 
naszym. Ależ pytam  się p. Gilewskiego, 
komu zawdzięczamy te  zdobycze, o k tó ­
rych jem u ani się śniło przed kilku laty? 
Lzy to może stronnictw u konserwatywne 
mu ? Bynajmniej. Stronnictwo to nie zmie 
niło się przecież w niczem  od kilku lat, 
ono przed dziesięciu laty  pow tarzało to 
samo co dzisiaj i wołało: „przestańm y na 
tem co mamy, przecież to dosyć je s t — 
reszta przyjdzie sam a z czasem, jeżeli nie 
nam , to dzieciom naszym." Gdybyśmy 
byli słuchali tego stronnictw a, nie byli 
byśmy nigdy^ osiągnęli tego co dzisiaj 
mamy i o czem konserwatystom , jak  s łu ­
sznie mówi p. Gilewski, przed kilku laty 
ani się śniło. To w ięc , co dzisiaj mamy, 
nie zawdzięczamy tym , którzy należą do 
kierunku konserw atyw nego, ale zawdzię­
czamy to żywiołom r u c h l i w s z y m  i p o ­
s t ę p o w y m .

M a j e r :  Chciałbym się zapytać p. Gum- 
plowicza, czy to co mówił, tyczy się mo­
że osobistości byłych posłów krakowskich.

G u m p l o w i c z :  Nie dotykałem  osobi 
stości — mówiłem o k i e r u n k u  k o n  
s e r w a t y w n y m .

B o  gó j  s k  i (z pomiędzy publiczności) 
występuje jako kandydat (czyta) — nie z 
próżności, ale bo jest gotów do usług — 27 
lat pracował w polit. administr. zawodzie; 
j! st za tem wszystkićm, co jest z dobrem 
monarcbji, kraju i obywateli —  jest za 
zgodą, czyli ugodą z rządem na podstawie 
rezolucji, za zgodą z Rusinami (Szukie- 
wicz— na jakich warunkach?) jest katoli- 
aiem, bo tylko katolik może być Polakiem, 
jednak nie je s t przeciwnikiem innowierców, 
nie należy do żadnego stronnictwa.

Dr. Ko czy  ó s  k i zastrzega się, żeby to 
nie było, precedensem, żeby tu  nikt od­
czytów nie odbywał.

G u m p l o w i c z :  Stawiam w niosek: K o­
m itet przedwyborczy naznaczy term in wal­
nego zgrom adzenia przedwyborczego i we­
zwie przedstawionych tu ta j kandydatów, 
aby na  zgrom adzeniu tem wystąpili z wy­
znaniam i wiary politycznej.

S z c z e p a ń s k i .  Dotąd jest tylko jedna 
uchwała komitetu, że ma być zwołane zgro­
madzenie wyborców i przedstawieni kandy­
daci wszyscy— albo więc postawi ktoś inny 
wniosek— albo loicznie tylko to pytanie mo­
że tu być na porządku, kiedy ma być zgro­
madzenie ?

Z y b l i k i e w i c z  wypowiada obszerną 
kandydacką mowę. Wybory obecne nie to 
znaczą, żeby za, lub przeciw p. Potockiemu 
się oświadczać— my go nie utrzymamy, ani 
obalemy— Niemcy sami poradzą, bo obra-

Album fotograficzne.
S E R JA  II.

Abelard rezolucyjny.
I  rezolucja bywała Heloizą, i rezolucja 

miewała swoich Abelardów; naturalnie 
nikt obecnie nie zechce przypuszczać, aby 

v miłość dochodziła do tego stopnia Reu- 
' mura co w średnich wiekach, ale w każ­

dym razie są jeszcze sentymentalne du­
sze, są płomienne serca, które potrafią 
się rozżarzyć -— że gasną wcześniej ani­
żeli to dawniej bywało — to nie jest ich 
winą, ale winą wieku.

Otoż bywało i za naszych czasów, że 
Abelard pokochał Heloizę w postaci re­
zolucji , kochał ją  szczerze, płomiennie; 
dzisiaj zamało mu już pięknej Heloizy, 
zepsuł się: chce czegoś więcej, stoi na 
rozdrożu.

Abelard niedawno zjawił się na lwow­
skim horyzoncie politycznym, dawniej mniej 
więcej żył spokojnie w mniejszem mia­
steczku, a jeszcze dawniej praktykował 
w biurze p. Procedury we Lwowie, pisał 
ody i sonety na rubrach pozwu wekslo­
wego i kochał się nieprzerwanie. Jeżeli 
młodzi ludzie w ogóle skazani są, żeby 
wiersze pisać, to ręczę, że młody Abe­
lard pisał ich więcej, aniżeli dziesięciu 
innych młodzieńców, a w tych wierszach 
co trzecie słowo musiały być „tumany 
kurzu", „strumienie krwi" i „pożogi".

 ̂Gdybym Abelarda mógł do czegoś po­
równać , to chyba do sifona z sodową 
wodą. Gdy się dotkniesz sifona, z wiel­
kim łoskotem wytryśnie sodowa woda, gdy 
zaczepisz Abelarda, możesz być pewnym, 
iie obleje cię cały strumień politycznych

frazesów, przeplatany cytatam i ze Słowa­
ckiego, z „Dziadów", albo co najmniej 
z... Przedświtu.

Abelard ma silny głos, co stanowi nie­
pospolitą kwalifikację na przedwyborczych 
zgrom adzeniach, mówi gładko, tylko po­
zuje cokolwiek na hiszpańskiego Hidalgę, 
nie wystudjowanego nota bene z natury, 
ale z lwowskiej sceny... W porównaniach 
bywa zanadto homerycznym; gdy zacznie 
kreślić, ja k  Galicja jako  wyrobnica za­
m iata kąty, myje podłogę, pierze swemu 
mężowi koszule... to mimowoli sięgasz do 
kieszeni po flakonik z koloóską wódką, 
aby zażegnać atm osferę pełną szafłiko- 
wych wyziewów. Gdy znów innym razem 
rozpocznie polityczną mowę od przepo­
wiedni i cytat fatalistycznych, to zdaje 
ci się, iż wróciły dawne dobre czasy, kie­
dy senniki i herdyczowskie kalendarze 
najprzyjem niejszą były zabawą. Wogóle 
mowy A belarda bywają, jak  Niemcy po 
wiadają, bombastisch, sfulstisch, sądzimy je ­
dnak, że A belard z tego wyrośnie...

Gdyby A belard rezolucyjny został ak to ­
rem, grałby jako  pierwszorzędną swoją 
rolę K a r o l a  w „Zbójcach", wołałby tak  
potężnym głosem na Szwajcara i Kosiń­
skiego, że lampy by gasły; z czasem po 
nabraniu większej rutyny dałby się użyć 
w rolach pierwszych kochanków. Dzisiaj 
na politycznej scenie g ra  on jeszcze rolę 
Karola, sądzimy wszakże, że z czasem wy- 
gładzi on swoje ruchy, wystąpi we fran- 
cuzkiej komedji, z mniejszą werwą bę­
dzie zarzucał swój płaszcz hiszpański, a 
bardziej będzie spoglądał na ludzi.

W r. 1869 A belard na jednem  z przed­
wyborczych zgromadzeń z głośniejszą wy­
s tąp ił mową; zdawało mu się, że sukces 
tej mowy odrazu otworzył mu w rota do 
wszystkich szczebli politycznej karjery,

żer i, że Polak u steru rządu. Nie o to idzie, 
czy wysłać lub nie— ale o to żeby wybo­
rami zamanifestować, że kraj obstaje za po­
lityką przeszłego sejmu i delegacji. Oto 
pytanie zadane krajowi przez koronę. Po­
wiadali nam w Wiedniu, że tylko szlachta 
rezolucji żąda-pokażmy że kraj żąda. Ko­
mitet powinien wziąć inicjatywrę w wyraże­
niu tćj myśli, powinien dać przykład in­
nym miastom, gdzie jak np. w Rzeszowie 
staje p. Czerkawski obrońca rezolucji prze­
ciw p. Zbyszewskiemu. Ja nie potrzebuję 
składać wyznania wiary—bo polityka byłćj 
delegacji jest moją—stawiam więc wniosek:

„Komitet przedstawiając wszystkich kan­
dydatów—wybierze trzech, których zgro­
madzeniu wyborców do wyboru zaleci.“

S z u k i e wi c z  oświadcza się przeciw 
wnioskowi — komitet winien być pośre­
dnikiem, manipulantem zgromadzenia wy­
borców, nie może sobie władzy przywła­
szczać, wybrało go 200 wyborców — nie 
może w imieniu 3000 z góry zalecać. — 
Zua on ledwie nazwiska kandydatów, ale 
nie ich wyznania.

W a r s z a u e r  oświadcza się przeciw 
wnioskowi i oświadcza, że będzie kandy­
dować, bo chce kandydować.

Gi l ews k i .  Ludzie są gnuśni, trzeba 
im wody do ust podać, wybrać i zalecić 
6 — gorączka u nas panuje, mówię to 
jako lekarz — p. Zyblikiewicz żąda in- 
dulgencji dla sejmu, delegacji i przeszłych 
wyborów — czyliżby one miały być nie­
omylne? i p. Zyblikiewicz nieomylny?

Gu m p l o w i c z :  Obszernym wywodem 
politycznym, wykazującym wielkie znacze­
nie dzisiejszych wyborów, p. Zyblikiewicz 
chce umotywować wniosek swój, aby nie 
zgromadzenie przedwyborcze, ale komitet 
uprzedzając go przystąpił do wyboru trzech 
posłów z pośród przedstawionych kandy­
datów. Ale to wszystko^ co przywodzi p. 
Zyblikiewicz na poparcie swego wniosku, 
przemawia właśnie jak najmocniej przeciw 
jego wnioskowi. Przyznaję ja  zupełnie wa­
żność i wielkie znaczenie dzisiejszych wy­
borów. Mówi p. Zyblikiewicz, że to jest 
apelacja korony do ludu — bardzo słu­
sznie! ależ to jest apelacja do wy b o r ­
ców, a nie do czterdziestu członków ko­
mitetu. P. Zyblikiewicz radzi, żebyśmy 
tutaj w komitecie przystąpili do wyboru 
trzech posłów, których polecić mamy wy­
borcom i motywuje to wielkiem znacze­
niem dzisiejszych wyborów. Ale jakiż to 
może być dzisiaj nasz wybór i jakie gło­
sowanie. Tu nie możemy wysłuchać wy­
znań wiary politycznej, bo dziwny musiałby 
być ten, któryby je zamiast składać wy-

tymczasem m ałe zaszły zawody, a  głos 
publiczności powiada: „pom ału! pom ału! 
chi va piano — ca sa n o !“

Abelard wziął ślub z rezolucją przy za­
wiązywaniu klubu rezolucjonistów. Ks. Pie­
kiełko daw ał swe błogosławieństwo na­
dobnej parze, zdaje mi się w szakże, że 
Abelard już nie nosi na palcu ślubnej o- 
brączki, ażeby w danym razie mógł śmie­
lej w oczy spoglądnąć innej piękności. . . 
A trzeba wiedzieć, że piękne oczka p ręd ­
ko A belarda w zachwyt wprowadzić po­
trafią — pewien deptak nad Dunajcem 
um iałby o tem opowiadać dzieje...

Powiecie, że to nie należy do polityki, 
że deptak  nad Dunajcem to nie dziedzi­
niec w ratuszu! —  przepraszam ; cóż wię­
cej może należeć do polityki jeżeli nie 
krew , jeżeli nie anim usz, jeżeli nie tem ­
peram ent! — a deptak  nad D unajcem  to 
świadectwo tem peram entu!

Bywały czasy gdzie Abelard ze Spisko­
wym miewał relacyjki —  dziedziniec w r a ­
tuszu zmienił wszystko —  wszystko po­
szło w zapomnienie.

W bardzo głośnym niedawno dzienni­
karskim  procesie Abelard był obrońcą i 
przyznać należy, że jego obrona już nie 
w porównaniu wyżej s ta ła  aniżeli zeszło­
roczne mowy —  nie było tam  już poró­
wnań homerycznych, ale było se rce ...

N aturaln ie, że z Gazetą z Nowej ulicy 
Abelard w ścisłych zostaw ał stosunkach, 
był czas nawet gdzie chciał naraz zostać 
mówcą i dziennikarzem , ochota go jednak 
do dziennikarstw a odeszła skoro się prze­
konał, że dziennikarz pisze bezimiennie, 
że praca jego traci się w firmie dzienni­
ka, a skoro w ten sposób chce swoje in ­
cognito wyjawić, że niby się nie podpi­
suje a przecież nazwisko swe kładzie, to 
potem feilletoniści upatru ją  w tem  śmie­

szność i ja k  kom ary kąszą bez ustanku. 
Abelard z czasem wiele skorzysta, skoro 
zacznie widzieć koło siebie ludzi, a nie 
na siebie tylko się będzie spog lądał; poć 
tym względem trzeba  mu jeszcze wiele 
pracy nad sobą. W każdym razie wielkie 
zdolności i gorące serce gotują krajowi 
w nim jednego z dzielniejszych ludzi

MATEJKO w PARYŻU.
P aryż  28 czerwca.

Jeżeli wśród niepodległych narodów na­
leży się cześć i uznanie dla mężów co 
sercem, umysłem lub geniuszem wznio­
są się pod nad masy— by na ich s ł u ż b ę  
się poświęcić—to do czci tćj i uznania o 
ileż bardziej czuć się muszą obowiązane 
narody, które sm utną koleją losów czaso­
wą znosić muszą niewolę? Naród uciemię­
żony o tyle tylko przez innych zapozna­
nym nie będzie, o ile z jego łona wystę­
pować będą mężowie, którzy pracą swą, 
talentem lub poświęceniem, dostąpią wyso­
kości , w obec której wszyscy prawe­
go serca i umysłu uchylić muszą czoła. 
Mężowie tacy, to r e p r e z e n t a n c i  ucie­
miężonego narodu, to bojownicy i orędo­
wnicy—jego przyszłości.

Że świetny szereg imion, których Polska, 
na to chlubne swych praw i cierpień przed­
stawicielstwo wydalaj zwiększonym został 
imieniem J a n a  M a t e j k i ,  o tćm powsze­
chnie wiadomo. Nie dziwno też, że ze wszyst­
kich stron naszćj Ojczyzny spotykają go 
ciągłe dowody uznania za zasługi położo­
ne, tem zaś samem chlubne pobudki za 
chęty do wytrwania i postępowania na o- 
branćj drodze, drodze tyle dla niego za­
szczytu aJ dla Polski tyle pożytku1 przyno-

szącćj. Jeden z dowodów podobnego uzna­
nia spotkał Matejkę wśród wychodztwa 
tćj c z w a r t ć j  jak powiadają dzielnicy roz­
szarpanej ajwalczącej Polski. Dowód ten czy 
mógł być dla niego mnićj drogim od tych, 
jakie go już spotkały— na to krótki opis przy­
jęcia jakiego doznał wśród wychodztwa 
najlepićj odpowiedzieć potrafi.

Jakkolwiek wiadomość o przyjeździe Ma­
tejki doszła dopiero do Paryża w wigilję 
samego przybycia, liczne jednak grono wy­
chodztwa oczekiwało go już na dworcu ko­
lei. Widzieliśmy tam najpoważniejszych 
członków emigracji, nadto całe grono na­
szych artystów, między którymi nestor pol- 
śkićj sztuki p. (Reszczyński, pp. Tytus Male- 
szewski, Kapliński, Krajewski (malarze), Gaj- 
ski (rzeźbiarz) i inni.

Matejko bardzo był tćm niespodziewa- 
ućm przyjęciem wzruszony.

Dowód jednak uznania, jakie wśród wy­
chodztwa oddawua już było wyrobioućm i 
powszeclmćm dla zasług M atejki—nie miał 
się ograniczać na przyjęciu go na dworcu 
kolei. Postanowiono na jego cześć wypra­
wić zbiorową, serdeczną i braterską u c z t ę .  
Podkreślam to słowo, bo równie pięknego 
w żadnćj nie znajduje mowie. Pokazuje on 
odrazu, że w przyjęciu podobnćm gościa 
nie o świetne nakrycie lub kosztowny po­
karm idzie, jak  tego wymaga b a n k i e t ,  
lecz o c z e ś ć ,  o m o r a l n ą  rzecz chodzi.'

Do urządzenia uczty powołany został 
komitet złożony z pp( Bohdana Z a l e s ­
k i e g o ,  Józefa J a n o w s k i e g o  (b. człon, 
rządu naród), Bolesława Ś w i ę t o r z e c k i e -  
g o ,  pułkownika Ignacego W y s o c k i e g o  
(Żaczek) i artystów p. Tytusa M a l e s z e  w- 
s k i e g o ,  L e o n a  K a p l i ń s k i e g o  i M ar­
celego K r a j e w s k i e g o .  Uczta sama miała 
miejsce d. 25 czerwca b. r. o godzinie 8ćj 
w wielkićj sali na ulicy Grande rue Bati-

gnolles nr. 8. — Prezydował Bohda n  Za­
l e s k i  — sala była przepełniona — gdy 
wszedł oczekiwany Ma t e j k o ,  grom okla­
sków był jego przywitaniem. Wszystkie 
instytucje, szkoły i odcienia emigracyjne 
wzięły gorący udział w podjęciu miłego 
gościa. Żadnego poważniejszego nazwiska 
nie zabrakło zdaje się w tćm zgromadzeniu.

Pierwszą mowę na cześć Matejki powie­
dział prezydującyBohdan Za l e s k i ;  mowa 
jego była serdeczna, jak wszystko co pły­
nie z ust tego wieszcza naszćj Ukrainy.  _
S k a r g a ,  R e j t a n  i Un j a  poddawały z 
kolei wątka do wykazania talentu i oby­
w a t e l s k i e g o  charakteru artysty. — Po 
Bohdanie zabrał głos p. Leon Ka p l i ń ­
s ki ,  artysta malarz, który wielu z roda­
ków nieznanym był z talentu oratorskie- 
go, jakiego złożył dowody. Treść mowy 
jeszcze większą była niespodzianką dla 
ogółu. Podniósł on naprzód zasługi Ma­
tejki, że posiadając talent, z którym iść 
może w zawody z najpierwszymi mistrza­
m i— nie dał się uwieść nęcącym widokom 
sztuki k o s mo p o l i t y c z n ć j .  Dalćj, że 
obierając narodowe pole do pracy nie po­
szedł za innymi, którzy w krzywych sza­
blach i długich, szlacheckich wąsach wi­
dzieli nieomal główne piętno narodowości, 
zapominając, że krzywe szable niezawsze 
kryją k r zy  we czyny, a długie wąsy nie 
pokrywają krótkiego rozumu. Tyś (zwra­
cając się do solenizanta), stanął na wyż- 
szćm namaszczonćm o b y w a t e l s k i ć m  
stanowisku. Z niego postanowiłeś okazać 
narodowi i dea ł  jego i p r a w d ę  — nie 
dbając o to, czy dziełem swćm zyskasz 
popularność, czy nie (przeciągłe oklaski). 
Nie czćm innćm był S k a r g a ,  wzywający 
naród dô  opamiętania się w złćmn Nie 
czem innem był R e j t a n  opąmiętywujący 
zaprzańców narodu. Nie czćm innćm
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borcom swym, składał tutaj w ciasnem 
kółku czterdziestu członków komitetu. Je- 
żeli więc my tutaj przystąpimy do głoso­
wania i wyboru, będzie to głosowanie na 
oślep, będzie to wybór incognito na chy­
bił trafił, a to wszystko dlatego ma­
my uczynić, mówi p. Zyblikiewicz, bo 
dzisiejsze wybory są bardzo ważne, bo 
to  j e s t  a p e l a c j a  k o r o n y  do  l u d u l  
(oklaski).

Tyle co do wniosku p. Zyblikiewicza, 
a teraz kilka słów co do jego wywodu 
politycznego. Dzisiejsza sytuacja — mówi 
p. Zyblikiewicz — jest dziełem delegacji, 
która wystąpiła z rady państwa. Co się 
tyczy tego, to geneza tego wystąpienia 
kryje się za kulisami intryg gabinetowych. 
Kto jest autorem tego wystąpienia, które 
tak nagle nastąpiło, a z koła polskiego dwa 
dni przedtem nikomu o tern się nie śniło? 
Autorem tego wystąpienia jest p. Beust, 
a szczęściem naszem było, że przypadko­
wo p. Beust miał interes w wywróceniu 
p, Giskry i hasło wystąpienia szepnął na 
ucho jednemu z posłów polskich, bo gdy­
by nie ta  przypadkowa okoliczność, p. 
Zyblikiewicz siedziałby może jeszcze dzi­
siaj w radzie państwa. Dzisiejszą sytuację 
stworzył więc jedynie p. Beust.

P. Zyblikiewicz odwołuje się na to, że 
Niemców razi ministerstwo Polaka — mnie 
się przeciwnię zdaje, że Niemcy kontenci 
są i tryumfują, że ministrem jest ta k i 
Polak.

Obawia się p. Zyblikiewicz, że jeżeli 
wyborcy sami objawią wolę swoją i wy­
biorą posłów nienarzuconych im, że się 
pokaże, że oni nie obstają za rezolucją 
i że wtedy Niemcy tryumfować będą, któ­
rzy zawsze powtarzali, że za rezolucją 
nie stoi kraj, ale tylko m ała część szla­
chty. Próżna obawa p. Zyblikiewicza 1 Je ­
żeli wyborcy i kraj cały będą mieli spo­
sobność objawić wolę swoją, być może, 
że się pokaże, że nie stoją oni przy re­
zolucji, ale jeszcze Niemcy tryumfować 
nie będą, bo się pokaże, że kraj żąda 
daleko więcej, że kraj cały i wyborcy 
żądają zaspokojenia różnych potrzeb kraju,
0 których w rezolucji ani mowy niema.

S z c z e p a ń s k i .  Bardzo pojmuję pana
Zyblikiewicza. Chce on wpoić w nas prze­
konanie, że sytuacja polityczna wymaga, 
żeby jego wybrać; dlatego chce, żeby nie 
pytając wyborców, odrazu tu  głosować i 
jego im polecić. Zgadzam się na to, że 
wybory mają poświadczyć, że od praw 
kraju na rzecz koncesji nie odstępujemy. 
Ależ jeszcze pytanie, czy do obrony tych 
praw nie znajdą się może gdzie jeszcze 
dzielniejsi rzecznicy od dotychczasowych. 
Żąda p. Zyblikiewicz, aby dać przykład 
miastom, i wymienia Rzeszów, pp. Czer- 
kawskiego i Zbyszewskiego. Oświadczyłem 
się gdzieindziej za p. Czerkawskim prze­
ciw p. Zbyszewskiemu w Rzeszowie, nie 
chcę więc tego ostatniego bronić; ale 
muszę tu wyrazić, że w słowach p. Zybli­
kiewicza odzywa się ta  gorsząca, namię­
tna, dla ogółu niezrozumiała kłótnia mię­
dzy członkami przedostatniej delegacji.
1 muszę dodać, że p. Zbyszewski na zje- 
ździe we Lwowie przyjął program obej­
mujący postulała szersze, niż te , których 
p. Zyblikiewicz ma bronić. Czas byłby 
już dać pokój sporom, w których nie o 
rzecz, ale o osobiste nienawiści idzie.

Co do wniosku, jest on niemożebny.
W uchwale przyjętej poprzednio według 

propozycji właśnie p. Zyblikiewicza, stoi, 
że lista nie jest zamkniętą; mimo to ma­
my głosować. A któż zaręczy, że na zgro­
madzeniu nie pojawią się nowi i lepsi 
kandydaci? cóż wtedy? cofniemy nasze 
zalecanie nierozważne?

Dalej w komitecie samym jest coś 12 
kandydatów; więc mamy między sobą za­
bawkę głosowania sobie urządzać? Sądzę, 
że przyjęcie wniosku p. Zyblikiewicza do­
prowadziłoby czynności komitetu ad ab­
surdum.

Z y b l i k i e w i c z  powtarza, że trzeba 
wyborcom zalecić, aby się mogli zastano­
wić nad wnioskiem, a nie zostawiać wszyst­
kiego na ślepy los—jeżeliby szło o mówkę, 
to ja  się nie boję o skutek—i Niemcy mi 
klaskali. Mówił p. Gumplowicz o tajemni­
cach, a któżby takie rzeczy naprzód trąbił ?, 
Opowiada, że o wystąpieniu delegacji wie­
czór przedtśm nikt nie wiedział, a że strzedz 
się musieli, by koledzy nie wiedzieli—nie 
na skinienie Beusta wystąpiliśmy, ale w se­
krecie przed Beustem. P. Szczepański wspo­
minał o kłótniach; mój Boże, są i inne 
rozterki i jabym rad żeby ustały. Zdać ma­
my wszystko na zgromadzenie wyborców,

ale któż to wie, k to  się  ta m  zejdzie? i
mają tam odrazu, bez przygotowania do 
rzeczy przystąpić.

E s t r e i c h e r  popiera Zyblikiewicza i 
wnosi, żeby listę kandydatów przedstawić 
nie abecadlowo, ale według kwalifikacji, ja­
kie im komitet przyzna. Trzeba ludzi nau­
ki, choć Kraj profesorów wyklucza; — za 
listę kandydatów w niesioną tu pr zez  
p. F e i n t u c h a  rumienić się  trzeba.

C h r z a n o w s k i .  Wielkie znaczenie 
wyborów jest samo przez się—nie żeby do­
piero komitet, jak chce p. Zyblikiewicz, ta­
kowe nadać mógł — nietylko o rezolucją 
idzie, jak mówi p. Zyblikiewicz, ale o u- 
konstytuowanie całego państwa. Zgroma­
dzenie wyborców ma swoje prawa — a nie 
frazesy tam rozstrzygają ale trutynowanie 
życia kandydatów. Wnosi poprawkę, żeby 
listę kaudydatów po zgromadzeniu wybor­
ców ułożyć według kwalifikacji.

G u m p l o w i c z :  Pan Zyblikiewicz tern 
wojuje przeciwko walnym zgromadzeniom 
wyborców, że mu się zdaje, że tam wszy­
stko zyskać można ładną mówką, jaką i 
i jemu,  jak  słusznie twierdzi, łatwo jest 
wydeklamować. Przyznaję chętnie p. Zy- 
blikiewiczowi, że nie trudno mu wcale 
wydeklamować ładną mówkę — przyznaję 
mu także chętnie, że mu Niemcy w Wie­
dniu przyklaskiwali z galerji rajchsrato- 
wej. Ależ na zgromadzeniu wyborców pię­
kna mówka nie wystarcza, bo wyborcy 
pytają się, czy przeszłe życie, czy dotych­
czasowe postępowanie kandydata w za­
wodzie publicznym zgodnemg było z wy- 
deklamowaną mówką, czy czyny jego nie 
zadają kłam pięknym jego frazesom. Za­
pewniam zaś p. Zyblikiewicza, że znajdą 
się w dotychczasowem postępowaniu jego 
czarne punkta, które staną w jaskrawej 
sprzeczności z najpiękniejszą mówką, któ­
rą  w celu zyskania oklasków wydeklamu- 
je  przed wyborcami.

Pan Zyblikiewicz tłómaczy się tern, że 
przecież mimo zalecania wyborcom trzech 
kandydatów przez nas tutaj wybranych 
nie krępujemy woli wyborców. Dziwi mnie, 
że p. Zyblikiewicz powtarza tutaj oklepa­
ną i stereotypową wymówkę wszystkich 
rządów pseudo-konstytucyjnych, które a- 
gitując podczas wyborów, stawiają „kan­
dydatów rządowych," tłómacząc się także 
tern, że przecież woli wyborców nie krę­
pują. Niemniej jednak przedstawienie ta ­
kich kandydatów jest narzucaniem się 
wyborcom.

Pan Estreicher rumieni się za listę kan­
dydatów wniesioną tutaj w imieniu pry­
watnego zgromadzenia wyborców krakow­
skich i że z listy tej ledwie dwóchby wy­
brał, za którychby się nie potrzebował 
rumienić. Wolno p. Estreicherowi rumie­
nić się lub n ie — przypominam tylko, że 
na liście tej jest czterech byłych posłów, 
więc także dwóch byłych posłów spotyka 
ten zaszczyt, że się za nich rumieni pan 
Estreicher. Zarzuca nam p. Estreicher, że 
dziennik Kraj wyklucza z listy kandyda­
tów profesorów; tak jest! wykluczamy t a ­
k i c h  profesorów, którzy posadę swą za­
wdzięczają li tylko łasce i dekretowi mi- 
nisterjalnemu— t a k i c h  profesorów, któ­
rzy n ic  dla kraju nie robili, którzy przez 
długie lata urzędowania swego kraju znać 
nie chcieli i których kraj nie znał — i 
których dziś z półcienia urzędowych biur 
wyciągają i na listę kandydatów stawiają.

S z u k i e  wic z) obstaje przy tern, żeby 
zgromadzeniu wyborców nie przesądzać, 
jest przeciw wnioskowi Zyblikiewicza.

Gi l e w s k i :  Kłótnie członków delegacji 
są wiadome — zgromadzenie wyborców 
ma prawo pytać kandydatów — żałuje, 
że nie jest tak wymowny, jak  pan Zybli­
kiewicz.

S z c z e p a ń s k i  zwraca uwagę Estrei­
chera, że wolno rozbierać to co kto mó­
wi, ale nie wolno imputować, co myśli — 
jest to więc grubo niewłaściwe i niepar­
lamentarne odezwanie się, że tu  Kraj i 
Czas jednako mówią, a co innego myślą. 
Wykazuje, że jeżeli p. Estreicher z listy 
10 kandydatów, za którą się rumieni, naj­
wyżej trzech akceptuje — to już za je ­
dnego z byłych posłów się rumieni, bo 
ich tam czterech napisanych. Pan Zybli­
kiewicz pyta się: „ k t ó ż  t o  t a m  s i ę  z e j ­
d z i e  n a  z g r o m a d z e n i e ? "  Przypomi­
nam m u, że zejdą się tylko wyborcy — 
a zdaje się — że to o ich głosy p. Zy­
blikiewicz tak się ubiega. — Według p. 
Zyblikiewicza, jeżeli komitet od razu, bez 
pytania, bez zamknięcia listy głosować i 
zalecać będzie — to postąpi rozważnie; 
jeżeli zaś zapyta zgromadzenia, wezwie

l u j a  — ukazująca narodowi ideał jego 
osłannictwa. Cześć ci za dzieła twe — bo 
ne dowodzą, że sztuka dla ciebie, to s ł uż -  
a n a r o d o w a  (przeciągłe oklaski). 
Pojęcie wzniosłe i prawdziwie polskie; 

a jego też tle rozwinął dalszy ciąg swój 
iowy, którą zakończył udatnym wierszem, 
lieustające oklaski były dowodem, że mo­
ra była wyrazem tylko uczuć, które ogół 
lodzielał.

Matejko mową tą  i jćj przyjęciem do ży- 
,-ego wzruszony — krótko, lecz odpowie- 
nio do swćj skromności i talentu odpo- 
,’iedział. Oto jego słowa: „Na to co słyszę, 
rudno mi odpowiadać — pozwólcie więc 
dpowiedź tę odłożyć do p r a c  nowych, 
:tóre, oby tylko mi Bóg użyczył sił, do 
;onać pragnę. Z nich zobaczycie, czym was 
rozumiał."— Niech żyje Matejko! — było 
idpowiedzią zgromadzonych.

Po mowie Kaplińskiego i odpowiedzi Ma- 
ejki niewiele było do powiedzenia. Dlate­
go tćż widocznie p- Siwiński, profesor szko- 
ty głównćj, pomimo, że mowa jego była 
ljęta programem, ograniczył się tylko do 
lwóch głównie myśli, niepodjętych przez po­
przedników. Macaulay powiedział, że ży­
wotność narodu najlepićj poznaje się po 
tćm, jak naród czcić potrafi mężów, co ge- 
njusz swój i prace na służbę oddają narodu. 
Cześć otaczająca Matejkę, jest dowodem 
żywotności Polski. Drugą myślą p. Siwiń­
skiego było podniesienie, że R e j t a n ,  to 
uosobienie powstającćj i do dziś wa l c zą -  
eój  Polski.

Przed skończeniem tćj serdecznćj i długo 
dla każdego pamiętnćj uroczystości— prę­
ży dujący doręczył Matejce skromny upo­
minek od wychodzctwa. Co tćm upomin­
kiem? Oto s r e b r n y  medal, wybity na 
pamiątkę 300 rocznicy Unji. Jakkolwiek 
w obrazie swym U n j a ,  Matejko za wiele

może dbał o r z e c z y w i s t o ś ć  historyczną, 
jednakże sam Modrzewski wprowadzający 
wieśniaka dowodzi, że mistrz nasz i tu 
wiernym był swemu w i e c z n e m u ,  że tak 
rzekę, stanowisku — i tu miał na myśli 
a p o t e o z ę  c z y n ó w,  do których spełnie­
nia wieść naród pragnie. Myśl nadto sama 
dokonania tego arcydzieła sztuki na upa­
miętnienie wielkiój dla narodu rocznicy — 
dowodzi najchlubniejszćm świadectwem jego 
ciągle jednego, a gorącego i żywego oby­
watelskiego poczucia. Trudno też o skro­
mniejszy a odpowiedniejszy upominek dla 
tak wiernego syna Polski, a twórcy Skargi, 
Rejtana i Unj i .

Na medalu — wyryto te tylko^ wyrazy: 
Janowi Matejce — Wychodźcy.

Co starczy za innych słów wiele. Do 
medalu dołączonym został odpowiedni do­
kument z licznemi podpisami wychodźców.

Po uczcie wielu z rodaków odprowadziło 
Matejkę do domu na rue Bochard de Sa- 
zon, tam bowiem w domu przyjaciela 
swego i artysty p. Tytusa Maleszewskiego, 
przyjął ofiarowaną mu gościnę na czas po­
bytu w Paryżu.

Pożegnanie na kolei, które żałujemy, że 
tak rychło nastąpi, godnćm będzie całego 
przyjęcia, jakiego doznał wśród wychodz- 
twa. I jesteśmy pewni, że niejeden raz 
wspomni swój pobyt w gronie wygnańców 
i nieraz ku nam myśl swą zwróci. O bo 
przekonał się pewno, że nie w jednym 
żywiej tu biją polskie serca. Cierpień tu 
wiele i miłości wiele. Dusza, jak Matejki, 
odgadła niezawodnie niejednę tajemnicę 
życia, które się zowie ż y c i e m  w y g n a ń ­
ca. Straszne to dwa słowa — straszne — 
bo tak dotąd mało pojęte i uznane przez 
swoich.

do wyznań wiary, jeżeli wyborcy wybada­
ją  kandydatów poprzednio, to będzie 
na ślepo. Rzecz sama się tłómaczy, że tu 
idzie o narzucenie.

Z y b l i k i e w i c z  nie lęka się zarzutów; 
radzi je produkować w komitecie, bo na 
zgromadzeniu ich nicość wykaże i skom­
promituje przeciwników.

G u m p l o w i c z .  To ich rzecz.
W głosowaniu utrzymał się wniosek dr. 

Zyblikiewicza 22 głosami przeciw 15.
Trzecie posiedzenie w sobotę o g. 12ćj 

w południe.

T a rn ó w  1 lipca,
=  Dnia 29 czerwca odbyło się u nas 

zgromadzenie wyborców miasta Tarnowa 
w celu przedstawienia kandydatów na po­
słów do sejmu krajowego.

Że się do tej czynności tak późno za­
brano, jest główną przyczyną tego cen­
tralny komitet, który dopiero wczoraj, gdy 
się już w tymczasowy komitet zawiązali­
śmy, raczył nas uwiadomić, że się w ko­
mitet przedwyborczy zawiązać możemy. 
Ale mniejsza o to, jestto bowiem u nas 
już tak prawie tym haniebnym zwyczajem 
zostawiać sprawy krajowe na ostatek i 
traktować je jak  najzimniej; wracam więc 
do właściwej materji.

Otóż na zgromadzenie to przedwyborcze 
przybyło stukilkunastu wyborców rozmai­
tych odcieni.

Przewodniczący tymczasowego komitetu 
p. dr. Jarocki, zastępca burmistrza, zagaił 
posiedzenie, wyłuszczając nader ważny cel 
zgromadzenia się, przedstawił zgromadzo­
nym wyborcom ogromną ważność sejmu 
w mającej teraz nastąpić kadencji sejmo­
wej i wezwał zgromadzonych, aby sobie 
na dzisiejsze posiedzenie przewodniczące­
go,. wybrali.

Zgromadzenie zaprosiło na przewodni­
czącego p. dra Jarockiego, a ten wezwał 
na sekretarza p. J. Leszczyńskiego. Potem 
zapytał przewodniczący wyborców, w jaki 
sposób do wyboru komitetu przedwybor­
czego przystąpićby należało.

Pan Kazimierz Jakubowski wniósł, aby 
całe zgromadzenie—jak  się znajdowało — 
ukonstytuowało się w komitet; panowie 
dr. Pietrzycki, dr. Rosenberg, Goldmann 
i Pędracki Józef stawiali wnioski za utwo­
rzeniem komitetu w liczbie najwięcej 30 
członków. Ostatni, proponując liczbę 20, 
uważał ją  dla Tarnowa aż nadto za do­
stateczną; nietylko bowiem tak obszerny 
komitet będzie mógł bez trudności prze­
prowadzić wybór poleconego przez siebie 
kandydata, ale nadto—mieszcząc w sobie 
wszystkie odcienia stronnictw—będzie nie­
równie lżejszem ciałem, niż komitet zło­
żony ze stukilkudziesięciu osób, pomiędzy 
któremi o ścisłej zgodzie trudnoly  mówić 
można.

Zgromadzenie uchwaliło wybrać komitet 
przedwyborczy z 25 członków złożony.

Pan dr. Kaczkowski oświadcza, że wy­
bór według wniosku p. Jakubowskiego jest 
wcale niepraktycznym i niemożebnym; 
wnosi przeto, aby zpośród wyborców za­
proponować najmniej osób 50, dać ich 
nazwiska na kartkach wydrukować, a ua- 
zajutrz zgromadzonym członkom rozdać 
je, aby w ten sposób łatwiej się orjentu- 
jąc, mogli zpośród nich wybrać do komi­
tetu 25 członków. Ą

Dyskusja w tym przedmiocie trwała je ­
szcze dość długo, ale jako bardzo małej 
wagi pomijam ją ,  a ostatecznie nadmie­
niam to, że stosownie do wniosku p. dra 
Kaczkowskiego spisano listę proponowa­
nych osób, z którychby się komitet przed­
wyborczy wybrać dał;  dano takową do 
druku, a zgromadzenie na dzień następny, 
tj. 30 czerwca, odroczono.

Dnia 30 czerwca b. r. zgromadziło się 
także stu kilkudziesięciu wyborców; nie 
przystępowano do żadnej innej czynności, 
jak  tylko upoważniono przewodniczącego 
do utworzenia komisji skrutacyjnej. Do 
tej komisji wezwani zajęli się natychmiast 
odbieraniem kartek od głosujących.

Po odbytem skrutinium wypadł nastę­
pujący rezultat:

Na 115 głosujących otrzymali:
Dr. Feliks Jarocki 108, dr. K. Kacz­

kowski 106, ks. Martusiewicz 100, dr. 
Pietrzycki 98, p. M E. Kehlmann 94, p. 
F. Boczkowski 91, p. Szancer 90, dr. Ro­
senberg 90, p. Eibenschiitz 89, p. Stan. 
Szeligiewicz 87, p. Józef Pędracki 86, p. 
A. Goldmann 81, dr. Ringelheim 80, p 
Simsche Rappaport 77, p. Jan Czemeryń- 
ski 77, p. Onufry Kotlarski 75, p. Daw. 
Rosner 75, dr. Salwach 66, p. Setmajer 
62, p. Józef Leszczyński 61, p. Jasiński 
60, dr. Nowakowski 59, dr. Stojałowski 
58, p. Ant. Głowacki 51 , p. Karol Poli- 
tyński 50 głosów.

Jutro, t. j. 2 lipca będzie miał posie­
dzenie komitet przedwyborczy, a w nie­
dzielę odbędzie się zgromadzenie przed­
wyborcze, na którem kandydaci przedsta­
wieni będą. O dalszym rezultacie doniosę.

Wiedeń. [ W y p a d e k  w y b o r ó w  z 
w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i . ]  We czwar­
tek odbyły się wybory z większych posia­
dłości w niższej Austrji, na Morawie i w 
Styrji. W niższej Austrji zwyciężyło naj­
zupełniej stronnictwo zachowawczo-klery- 
kalne. Na 15 posłów wybrano 14 z tego 
stronnictwa; wybór 15go posła dotąd nie­
rozstrzygnięty , ale i ten nie będzie pra­
wdopodobnie należał do wiernokonstytu- 
cyjnych pseudo-liberalistów.

Na Morawie zwyciężyli przy wyborach 
z posiadłości fideikomisowych sami wier- 
nokonstytucyjni i uzyskali tym sposobem 
5 głosów. Tak samo zwyciężyli wierno- 
konstytucyjni w Styrji; stronnictwo zacho- 
wawczo-klerykalne, przewidując niepowo­
dzenie, nie wzięło w wyborach żadnego 
udziału.

— [W o k r ę g a c h  wy b o r c z y c h  m i e j ­
s k i c h ]  w wyższej Austrji wybrano dotąd 
na 17 posłów 14 wiernokonstytucyjnych. 
Jeszcze lepiej powiodło się wiernokon- 
stytucyjnym w K aryntji, a  dzienniki nie­
mieckie spodziewają się, że sejm karyn- 
tyjski będzie prawdziwie wzorowym, bo 
stronnictwo klerykalne zaledwie dwa krze­
sła poselskie zdobyło.

— [ W i e c z n y  k a n d y d a t  n a  m i n i ­
s t r a . ]  N. W. Tagblatt utrzymuje, że w po­
czątku tego tygodnia znowu rokowano 
z bar. Kellerspergiem o przyjęcie teki mi- 
nisterjalnej, ale bar. Kellersperg stanow­
czo miał oświadczyć, że nie wstąpi do 
gabinetu, jak długo w nim bar, Petrino

zasiadać będzie. Od czasu nieporozumie­
nia z dr. Herbstem, które go zmusiło do 
wystąpienia z gabinetu, pojawia się kan­
dydatura jego przy każdej sposobności, 
ile razy zajdzie potrzeba uzupełnienia mi­
nisterstwa.

Francja.
P a ry ż  27 czerwca.

J. Z. [P o  p l e b i s c y c i e  — z m o w y  
r o b o t n i k ó w  — p r o j e k t  n o w e g o  
kija n a ł u — „ O r i g i n e s C e l t i q u e s "  
d r a  M i c h a ł o w s k i e g o  — z e m i ­
g r a c j i ]

Burza plebiscytowa przeszła. Obecnie gdy 
wraca zwolna spokój i zimna krew do o- 
bozów rozmaitych partji, nastaje chwila do 
zastanowienia się, po jakićj Francja idzie 
drodze i co pozostaje do zrobienia. Stało 
się. Plebiscyt należy już do historii. Spra­
wdzony przez ciało prawodawcze ze spo­
kojem, jakiego tak wielka manifestacja wy­
magała, akt przeszedł do archiwum jako 
prawo obowiązujące w państwie. Cesarz prze­
mówił, komitet popierający plebiscyt istniał 
i został rozwiązany, gazety pisały wiele za 
i przeciw — dziś jeszcze bezprzestimnie do 
tegoż przedmiotu się wracają. Francja prze 
chodzi pod rząd „liberalno-parlameutarny," 
lecz dziś skutków nikt nie jest w stanie 
obliczyć, gdyż te zależą do zachowania się 
kraju, a także i od zakulisowćj polityki ra- 
dzącćj o interesach narodów, bez nich samych.

Rząd otrzymał ogromne zwycięztwo. O- 
kiem bezstronnćm patrząc na czyn doko­
nany, łatwo można znaleźć powody tak 
wielkiego zwycięztwa.

Myśl uroczystego poparcia przez naród 
tak nagie powstała, że zaagitowała cały 
naród, roznamiętniła Francję z wszystkiemi 
partjami, zdziwiła Europę. W kilku dniach 
senat wydał nową konstytucję, a rząd po­
spieszył ogłosić formę plebiscytu. Konsty­
tucja owa jest połączeniem starych iuei ce­
sarskich z nowerni zamykającemi w sobie 
dużo rzeczy żądanych, a wieie krytykowa­
nych przez partję liberalną. Trudną była 
odpowiedź na postawione kwestje. Lewica 
ciała prawodawczego podzieliła się, dzien­
niki kiedyś najuieprzyjaźniejsze rządowi jak 
Liberie, Debaty zaczęły popierać myśl ple­
biscytu, inne radziły abstencję, inne gani­
ły. Takie znakomitości polityczne, naukowe 
a nawet historyczne jak Edgard Quinet, 
Louis Blanc, Laboulay, Thiers, różniły się 
w zdaniach. Cóż więc dziwnego, że trudną 
była odpowiedź masie narodu dbającćj o 
swój patrjotyzm łub o interes?

Żaden kraj nie posiada tyle partji co 
Francja. Demokracja przyznaje sobie, że 
posiada miasta, światłe mieszczaństwo, lud 
inteligentny, wybór rzemieślników, ludzi 
wolno myślących, bezinteresownych, tych co 
pracują, żyjących ze słowa lub pióra. Lecz 
między tymi wieluż jest przeciwnych obe­
cnemu rządowi a należących do innych par­
tji wybitnych?

Partja rządowa posiada pół miljona urzę­
dników różnych stopni, ludzi płatnych z 
budżetu lub listy cywilnćj, kierujących się 
interesem —- wszystkich tych którzy służyli 
już różnym rządom we Francji a ostate­
cznie cesarskiemu, konserwatorów, zado- 
woluionyeh, bojących się strat na zmianie 
rządu, bojących się mieć gorszy, bojących 
się republiki — wieśniaków którzy myślą i 
czynią przez swoich .merów — szanująoych 
pamięć Napoleona I.

Naprzód można było wiedzieć, że rząd 
zwycięży, lecz że to zwycięztwo było tak 
wielkie, to dlatego tylko, że często pa­
trjotyzm poświęcany bywa ideom kosmo­
politycznym, socjalistycznym, a propagato- 
rowie tych idei chcieliby wpłynąć na zasa­
dy, zwyczaje, obyczaje, mowy nawet. Cóż 
dziwnego, że naród odpycha te idee od sie­
bie słysząc gwałtowne deklamacje ludzi, 
którzy siebie mają za spadkobierców zasad 
1793 r. tak krwawego.

Francja wyrzeka się obecnie gwałtownych 
wstrząśnięć i rewolucji, odpycha od siebie 
kosmopolityzm i socjalizm, bo chce prze- 
dewszystkiem zostać Francją. Agitacje za- 
daleko posunięte są powodem, że prawdzi­
we idee demokratyczne na wotowaniu ple­
biscytu wiele straciły i że idea mouarchi- 
czna wspartą została.

Również doniosłe jak plebiscyt jest to, 
co się dzieje w masie narodu: ruchy i zmo­
wy robotników rozszerzają się, obejmują 
Francję, Belgję, Szwajcarję, Włochy. We 
Francji wstrzymanie się od robót po zakła­
dach na prowincji przenosi się do Paryża 
i innych miast. Ciąży nad przemysłem Fran­
cji, wstrząsa podwaliny handlu i pracy na- 
rodowćj. Wszędzie te same przyczyny, wszę­
dzie też same żądania: zmniejszenie ilości 
godzin roboty, podwyższenie płacy, przy­
puszczenie do udziału w zysku, wybór kon- 
trmetrów przez robotników.

Nic dziwnego, że robotnicy bronią swo- 
jćj pracy, swych praw i swego zarobku, to 
zupełnie sprawiedliwe. Z chwilowych niepo­
rozumień między robotnikiem a dającym 
robotę byłaby tylko chwilowa przerwa, gdy­
by to nie było tak -ogólne i nie rozciągało 
się na cały kraj, które atakując przemysł, 
atakuje bogactwo Francji.

Czyż można obliczyć wszystkie następstwa 
tych zmów robotników ciągle po sobie na­
stępujących, tych strat siły, interesów, by­
tu? Lecz Francja jest krajem tak inteli­
gentnym, naród tak pracowitym, iż wnosić 
można, że kwestja ta, tak ważna, ze spra­
wiedliwością rozstrzygniętą zostanie.

Zdaje się, że żaden kraj nie jest. tak bo­
gatym w wielkie pomysły, w wielkie dzie­
ła jak Francja. Żaden rząd nie rzucał się 
w wykonanie tak wielkich projektów, połą­
czonych z tak wielkiemi kosztami, jak rząd 
Napoleona III, że wspomnę tu tylko o prze­
budowaniu Paryża, który ściąga teraz tylu 
cudzoziemców, o projekcie połączenia kole­
ją żelazną Francji z Anglją, do czego są 
dwa projektu, połączenia mostem, lub tu­
nelem podmorskim-—oba te projekta są o- 
becnie w badaniu większćj praktyczności i 
mniejszych kosztów.

Niedawno otwarty został kanał Suezki, 
a obecnie powstał projekt budowy kanału, 
który będzie miał niezmierne korzyści dla 
Francji. Z obliczeń przekonano się, że 
handel między Francją a Indjami wynosi 
rocznie około 12 miljonów beczek. 0- 
kręta i rozmaite statki francuzkie prze­
chodząc koło Gibraltaru, muszą opłacać 
cło Auglji, narażając się na wielkie burze pa­
nujące koło tego portu. Kanał więc połu­
dniowy przekopany za Ludwika XIV słu­

żyć ma tylko dla handlu miejscowego, a 
teraz postanowiono połączyć Atlantyk z mo­
rzem Srodziemnćm, tak żeby nawet statki 
największe mogły przechodzić. Podług pla­
nu kanał ten będzie miał szerokości 46 
metrów, głębokości 9, długości 572 kilo­
metrów. Koszta obliczone są na 600 do 650 
miljonów fr. Towary wysyłane z Francji 
morzem uie będą więc odbywały drogi w 
około półwyspu Pyrenejskiego, co znacznie 
skróci drogę i zmniejszy koszt. Doniosłość 
jego przy istnieniu kanału Suezkiego tćm 
jest większą, a bardzo być może, że i han­
del angielski zechce korzystać ze skróco- 
ućj drogi.

Przy rozmaitych i owych odkryciach, 
ułatwieniach podróży, nie zboczę z drogi 
jeźli wspomnę o wyszłćm w tych czasach 
dziele p. t. „L’Aveuir geografique" przez 
p. Vivien de St. Martin. W dziele swojćm 
rozbiera autor rozmaite najnowsze odkry­
cia podróżników i dajnastępujący podział 
wielkich ras ludzkich na kuli ziemskićj.

Żółta rasa jest najliczniejszą, liczy 584 
miljonów, biała rasa 580 m ., murzynów 
afrykańskich 130 m., malajczyków bruna- 
tno-żółtych na Oceauji 29 m , Indjan ame­
rykańskich 12 m., wreszcie innych ras po- 
mięszanych około 30 miljonów.

Otóż z tego rozbioru widać, że rasa biała 
liczy mniśj więcćj trzecią część całćj lu 
dności naszćj planety; z tych 580 miljonów 
odjąwszy tyle narodów żyjących jeszcze w 
stanie barbarzyństwa i niewoli, odjąwszy 
bezwiednych i nieposiadających żadnćj na­
uki, przekonamy się, jak mała zostaje l czba 
przedstawiająca postęp i cywilizację.

Jest to jasny dowód prawa inteligentnój 
mniejszości nad ciemnym ogółem.

A kiedy wspominam o rasach ludzkich, 
pochodzeniu i ciemnocie, postępie i cywi­
lizacji, niech mi wolno będzie jako Pola­
kowi pochlubić się wyszłćm temi czasy w 
St. Etienne dziełku pod tytułem „Origines 
Celtiques" przez naszego rodaka dr. Micha­
łowskiego, wice-prezesa tutejszego tow. 
rolniczego i prezesa tow. lekarzy departa­
mentu Loiry, z dołączonym przy końcu 
dzieła słowniczkiem wyrazów Celto-bretoń- 
skich i słowiańskich, zbliżonych do siebie 
i mających podobueż pochodzenie. Taka 
praca wymaga wielkićj nauki, badań nie- 
tylko etymologicznych ale i historycznych, 
a nadto znajomości zwyczajów i obyczajów 
narodowych tego czasu, w którym się wyraz 
wytworzył, które nasz ziomek dr. Micha­
łowski zgłębił i pracą swoją zaszczyt kra­
jowi zrobił.

Lecz zapewne ktoś kompetentny dzieło 
to rozbierze w pismach polskich.

Z radością czytaliśmy tu odwiedziny 
Szlązaków w Krakowie. Wszystkie mowy, 
wiersz wygłoszony przez p. Dzieduszyckie- 
go, cały opis przyjęcia, dowodzi solidar­
ności wszystkich naszych prowincji, a nam 
na emigracji otwiera nadzieję prędkiego uj­
rzenia kraju, do którego od tak dawna wzdy­
chamy. Mamy nadzieję, że przy obecnych 
zmianach w Galicji i za „ministra rodaka," 
kwestja powrotu emigracji z wszystkich 
prowincji polskich do Galicji będzie roz­
strzygniętą i że będziemy mogli powrócić 
na łuno ojczyzny, by być użytecznymi kra­
jowi a nie tułać się po obcym świecie, 
gdzie szeregi nasze z każdym dniem zmniej­
szają się, że wspomnę tu tylko o ludziach 
więcćj znanych w kraju, którzy w tym mie­
siącu zmarli niedoczekawszy się błogiego 
dnia powrotu, jak poseł Karwowski zmarły 
w Paryżu, malarz Moraczyński w Zurychu 
i L. L. Sawaszkiewicz w Brukseli. Jakże 
wiele Galicja by zyskała na powrocie emi­
gracji, która dla kawałka chleba wysługuje 
się tutaj obcym, mogąc większą korzyść 
przynieść krajowi.

Zdaje się, że niema w tćj chwili Polaka 
na emigracji, któryby nie pracował, nie 
wziął się do jakiegoś fachu. Ci co mieli 
niepewne pozycje, lub wreszcie tacy, którzy 
w Galicji mieli stosunki i krewnych, tam 
się udali i szczęśliwsi od nas tu pozosta­
łych znaleźli miejsca i pracują w kraju. 
Wielu udało się także z emigracji, którzy 
bali się pracy i woleli cierpieć biedę lub 
poniżenie; ci zapewne nie są dobrą reko­
mendacją dla nas tu pozostałych, lecz to 
są wyjątki, ua których i w kraju łatwo 
się poznać.

I  gdyby zawiązał się w Galicji komitet 
wynajdujący pracę dla przybywających tam 
emigrautów na wzór komitetu sybiraków, 
w prędkim czasie znaleźliby wszyscy miej­
sca, a my tutaj nie mielibyśmy pewnych 
wojażerów o cudzym koszcie, którzy opu­
ściwszy emigrację, po niejakimś czasie wra­
cają, skarżąc się na biedę, nędzę w Galicji, 
brak miejsc i zatrudnień, na niechęć Ga- 
licjaą dla emigracji, na rządy tam austrjac- 
kie i t. d., którzy takićm przespacerowa­
niem się wzdłuż i poprzek Europy o koszcie 
zwykle przebywających emigrantach pol­
skich po różnych krajach i miastach, sobie 
nie robią zaszczytu, a szkodzą tylko na­
szemu biednemu krajowi. Dlatego też my 
tutaj zmuszeni zostać z rozmaitych wzglę­
dów do czasu, w którym kraj nie otworzy 
nam drogi do siebie, radzibyśmy wiedzieć, 
iż tam w Galicji - jest jakiś komitet zajmu­
jący się wyszukiwaniem miejsc i opieką, 
radzibyśmy wiedzieć, że Galicja chętnie 
przyjmuje u siebie ludzi pracy, a którzy 
wziąwszy udział w powstaniu zmuszeni są 
szukać kawałka chleba zdała od swoich 
rodzin, radzibyśmy wiedzieć, czy rzeczywi­
ście jest tak trudno o zatrudnienie, co nam 
się znów nie zdaje czytając w Kraju ro­
zmaite konkursa, ogłoszenia i wiedząc, że 
przy obudzonćm życiu narodowćm wszyst­
kie gałęzie handlu i przemysłu stoją otwo­
rem dla ludzi dobrych chęci, że przeciwnie 
ci tylko, którzy po tylu latach emigracji i 
biedy nie biorą się do pracy, są widziani 
niechętnćm okiem i że ci właśnie stanowią 
wyjątek, a ogół emigracji ma poszanowanie 
w kraju, o czćm zresztą możemy wnosić 
z toastu wzniesionego na cześć emigracji 
przez p. Milerowicza na zjeździe krakow­
skim, po którym mamy nadzieję, że Galicja 
powoła emigrację do siebie, by zużytkować 
dla kraju, a wyrwać z osamotnienia i tę ­
sknoty, co dziennikarstwo powinno pod 
nosić.

_ P a ry ż  28 czerwca.
) [ P e t y c j a  k s i ą ż ą t  B u r b o ń s k i c h  

i O r l e a ń s k i c h  — k ł o p o t y  k o n s e r ­
w a t y s t ó w  — k w e s t j a  w y b i e r a l n o ­
ś c i  m e r ó w  i m o w y  p. Ju l .  F a v r e  i 
O l l i v i e r a  — c e s a r z  do  w ó d  — a b ­
d y k a c j a  I z a b e l l i  — B a rb e s .]

Petycja burbońsko-orleańska zajęła na 
chwilę umysły wszystkich Paryżan, Nie

™ 7  Kx0,?,; ̂ Zyz tę petycję chcieli osią­
gnąć wydziedziczeni książęta; to pewna,
Z ™  7 gh sP °^iew ać się dobrego sku-
PWtip w-Z1S16i SZ7  składzie stosunków. Chyba więc chcieli wypłata£ fjg]a Napo­
leonowi i do rozmaitych dolegliwości, któ- 
re go trapią dodać jeszcze kłopot o po- 
wrot książąt. W każdym razie nietylko 
Napoleona nabawili kłopotu ale nawet
licznych swoich przyjaciół jawnych i u ta­
jonych.

Partja rządowa we Francji ze zmianą 
dekoracji u gory, ze zmianą dynastii bar­
dzo nieznacznym ulega zmianom. Cisami 
ludzie prawie służą Burbonom, Orleanom 
i Bonapartym, a tłómaczą się przed sobą 
i światem, że są konserwatystami i prze_ 
dewszystkiem wspierają każdy rząd ure­
gulowany tj. monarchiczny. Ponieważ zaś 
trwałość rządu nie liczy się do zwykłych 
objawów nowoczesnych dziejów francuz- 
kmh, ludzie rządowi mają na zawołanie 
zakulisowe sympatje do wygnanych młod­
szych i starszych linji, aby się na każdy 
wypadek zabezpieczyć. Nic dziwnego, cho­
dzi tu przedewszystkiem o obrok (nie du­
chowny), o zaszczyty, o wstęgi, o władzę, 
a są to rzeczy tak ponętne, że nietylko 
we Francji, ale i gdzieindziej wyrzekają 
się ludzie dla nich swoich zasad i swojej 
niezależności. Powrót Orleanów postawił­
by tych lucizi w bardzo niemiłem poło­
żeniu bo już ci wypadałoby i jednej i dru­
giej stronie okazywać przynajmniej równą 
grzeczność, a to rzecz nadzwyczaj' ślizka 
i niebezpieczna. Lepiej więc kochanych 
książąt adorować z daleka, tern bardziej, 
że p. Olliyier tak  stanowczo oświadczył 
wolę rządu, a nawet dodał, że cesarz 
przywołanie książąt musiałby uważać za 
osobistą obrazę i użyłby prawa mu przy­
sługującego rozwiązania izby. I jakże tu 
żądać od izby przywołania książąt z wy­
gnania, wobec tak jasno przemawiających 
argumentów?

Mieliśmy tu przed kilku dniami świetne 
turnieje wymowy pomiędzy p. Jules Favre 
a p. Ollivier podczas rozpraw nad prawem 
o radach municypalnych i burmistrzach 
miast (maires). Dziwna rzecz, że w kraju, 
w którym cesarz jest wybieralny, tak nizki 
stopień hierarchji społecznćj ma zależeć od 
uominacji rządu. Jestto anomalia, przeciw 
ktorćj protestuje opinja wszystkich rozsą- 

ludzi, ale naturalnie jest ona bezsil­
ną wobec izby, która swój wybór po wię­
kszćj części zawdzięcza merom przez rząd 
mianowanym. Więc i nadal merowie będą 
mianowani wprawdzie z wybranych radzców 
municypalnych, ale jakże łatwo będzie rzą- 

*. pomiędzy nimi znaleźć jednego lub 
więcćj żarliwych stronników, którzy wspie­
rając rządi sami na nim wsparci, będą broić 
nadal jak dotąd i to broić bezkarnie, bo za 
mmi będą silne plecy rządowe.

O zdrowiu cesarza obiegały dzisiaj nie­
pokojące wieści, których przyczyną było 
consilium lekarzy zwołane do Saint-Cloud. 
Oonsilium to miało orzec, do jakich wód 
cesarz ma się udać. Z początku oznaczano 
jakieś nieznane dotąd wody w Vogesacb, 
dziś jednak mówią znowu o „Vichy lub Plom- 
bieres. W czasie procesji niedzielnćj w Saiut- 
Cloud, która podchodzi pod sam zamek, 
cesarz wcale się nie pokazał, tylko cesa­
rzowa z następcą tronu brała udział w na­
bożeństwie.

Mieliśmy tu w swoim rodzaju szczególną 
uroczystość. Wypędzona z Hiszpanji kró­
lowa Izabella zdecydowała się nareszcie na 
złożenie korony na rzecz małoletniego sy­
na Alfonsa, który odtąd jako król Hiszpa- 
va , A^ onsem N il tytułować się będzie. 
W ićj uroczystości brały udział rozmaite 
znakomitości hiszpańskie, które dotąd zo­
stały wierne exkrólowćj. Powiadają, że od­
czytując akt abdykacyjny, exkrólowa rze­
wnie się rozpłakała. Taki to urok nawet 
cien władzy wywiera na umysł ludzki.

Dzienniki opozycyjne poświęcają gorące 
słowa pamięci zmarłemu w Hadze republi­
kaninowi Barbćs, który należał do wszyst­
kich spisków republikańskich we Francji 
od r. 1834 i 17 lat życia przepędził w wię­
zieniu. Nawet nieprzyjaciele przyznają mu 
stały i niczćm nieustraszony charakter.

Szwajcarja.
G enew a 27 czerwca.

(Wyjątek z korespondencji.)
Pan Br. Wołowski niechętnćm okiem 

widziany przez policję w Lyouie, po odsie­
dzeniu więzienia za rozbierane kwestje po­
lityczne, na które nie otrzymał pozwolenia 
przeniósł się do Genewy i tam zamiai 
swój poprzedni założenia dziennika Lą Fe­
deration., myśli doprowadzić do skutku. — 
A jako człowiek zdolny i przedsiębiorczy 
potrafił już wytworzyć komitet popierający 
ten zamiar. Program został już ogłoszony 
i zapewne redakcja Kraju także go otrzy­
mała. (Nie Bed)  Dobrze byłoby, żeby tc 
doszło do skutku, mielibyśmy przynajmnićj 
jeden organ czysto polski w języku frau- 
cuzkirn zagranicą, któryby potrafił bronić 
spraw Polski. Prawdopodobnie pierwszy nr. 
wyjdzie Igo sierpnia.

W Genewie robotnicy prawie wszystkich 
fabryk są w zmowie, roboty wstrzymane, 
lecz spokój największy panuje.

Cudzoziemcy zaczynają zjeżdżać się do 
Szwajcarji, Anglików i Moskali pełno. Fa- 
milji polskich prawie niema.

Emigracja francuska z ostatnich wyjiad- 
ków jest dość liczną w Genewie i łączy 
się najwięcćj z Polakami, razem się sto­
łują, spacerują, rozmawiają o swoich kra­
jach, które zmuszeni byli opuścić. Tak więc 
odwieczna przyjaźń łączy te dwie naro­
dowości po zagranicami swoich krajów — 
na emigracji.

Spraw y miejskie i powiatowe.
(Sj B o ch n ia , 29 czerwca.—Na sekretarze 

wydziału rady pow. obrano pierwotnie p. Gojs 
go komisarza politycznego. Ten w skutek zi 
stnych nieporozumień zrzekł się tśj godności, 
tomiast obrano p. Jędrzeja Topacbiego, k 
chcąc niechcąc zamienia szablę ua pióro.

Przed kilkoma dniami ukazały się plakaty 
tografowane na murach naszego miasta, wzj 
jące mieszkańców do baczności przed radą a 
ską, jakoby ta miała być rozrzutną w powie 
nym majątku miasta. Autorem tego zjawiska 
p. Górski, kontroler magistratualny et consor
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Wiadomości z literatury i sztuki.
W  P e sz c ie  wyszła broszura (po polsku) p. t. 

„Koleje żelazne łączące Węgry z Galicją i ich 
znaczenie.11 Rzecz roztrząśnięta przez kawalera 
A. J. von Peteani-Steinberg. Autor wykazuje zna­
czenie tych kolei pod^względem handlowym i stra ­
tegicznym mianowicie w obec niebezpieczeństwa 
zagrażającego Austrji ze strony Moskwy.

K ry ty e z n e j g ra m a ty k i języka polskiego ks. 
Malinowskiego wyszedł zeszyt III i zawiera naukę
0 rzeczowniku, zaimku, liczebniku i przymiotniku 

W  K ijo w ie  za dozwoleniem cenzury p. Ignacy
Trusiewicz ma wydawać polskie pismo zbiorowe 
p. t. „Kwiaty i owoce,“ ze współpracownictwem 
A. Nowosielskiego (Marcinkowskiego). Prenume 
ratę przyjmuje księgarnia Giinthera i Małeckiego 
w Kijowie. Od r. 1863 jestto pierwsze pismo poi 
akie obszerniejszych rozmiarów mające się ukazać 
w Kijowie, gdzie wyszło tylko parę rozpraw i parę 
pamfletów. W Wilnie dotąd żadnej podobno książ 
ce polskiej wyjść nie dozwolono.

W  W a rs z a w ie  wyszło tłómaczenie dzieła O 
Gratry: „Les sources,11 przez Jana  Hempla kan 
dydata filozofii.

T y d z ień  (Kraszewskiego) nr. 26 zawiera: prze 
gląd dzienników; stowarzyszenie wzajemnej po. 
mocy sybiraków w Krakowie; listy soborowe z Rzy­
mu, z Poznania; nasza solidarność; przegląd pi 
śmienniczy; rozmaitości, a w dodatku dalszy ciąg 
powieści: „Kochajmy się.11

B ib ljo tek i n a jc iek a w szy ch  p o w ie śc i i ro 
in an sów  wyszedł zeszyt XXVII i zawiera: dalszy 
ciąg powieści „Pieniądz i im ię,11 i początek po 
wieści Eugenjusza Berthoud: „Poświęcenie ko 
biety."

D z ie n n ik  li te r a c k i nr. 25 zawiera: O pisowni 
polskiśj, rzecz miana na wiecu ortograficznym, 
w Poznaniu, przez K. Libelta (dok.). — Przysięga 
Jadwigi, powieść Am. Acharda (c. d.).—Pamięci J. 
K. Turskiego (wiersz).— Pani starościna horodel 
ska, część druga pamiętnika Berlicza Sasa (dok.), 
— Stosunki rodzinne, komedja w 5 aktach, przez 
W. D. Borkowskiego (dok.).— Recenzje.—Wystawa 
sztuk pięknych w Krakowie (dok.).— Przewodnik.

Od 1 lipca Dziennik literacki w\ chodzić będzie 
w połączeniu z illustrowanćm czasopismem Mrówka, 

P r a w n ik  nr. 13 zawiera: Sterujące zasady 
projektu do prawa postępowania cywilnego w Au­
strji, skreślił dr. St. Madejski (c. d.) Praktyka
sądowa i administracyjna.—Wiadomości potoczne

Kronika potoczna i rozm aitości.
K la s y f ik a c ja  uczniów gimnazjum śgo Jacka 

w Krakowie z końcem roku szkolnego 1870. 
KLASA I. A. (Liczba uczrnów 76.) 

Świadectwo stopnia pierwszego z odszczegól 
nieniem otrzymali:

1. Trzebitzky Rudolf, 2. Horążak Maciej, 3 
Zięba Franciszek, 4. Felkel Zygmunt, 5. Słomni 
cki Bernard.

Świadectwo stopnia pierwszego otrzymali:
6. Szantroch Rudolf, 7. Biegański Stanisław, 8. 

Godlewski Bronisław, 9. Starzewski Tadeusz, 10 
Gleitzman Zygmunt, 11 Furmankiewicz Tadeusz, 
12 Sochaniewicz Teofil, 13 GroBS Marjan, 14 Gro­
mnicki Jan , 15 Kramer Samuel, 16 Dobrzański 
Stanisław, 17 Kiciński Walery, 18 Krupa Michał, 
19 Ponsier Cezar, 20 Strojek Macićj, 21 Pirożek 
Konstanty, 22 Grubecki Franciszek, 23 Popiel 
Florjan, 24 Bogusz Ludwik. 25 Neuberg Juljusz, 
26 Kufelkowski Jan, 27 Rudnicki Andrzśj, 28 
Strugała Józef, 29 Zarzycki Antoni, 30 Jeżowski 
Marceli, 31 N atter Wiktor, 32 Umiński Erazm, 
33 Mroczkowski Adolf.

10 uczniów otrzymało pozwolenie poprawienia 
niedostatecznego postępu w jednym przedmiocie 
po wakacjach, 10 nieotrzymało promocji, 23 w cią­
gu roku zakład opuściło.

Jan Popławski, gospodarz klasy. 
KLASA I. B. (Liczba uczniów 67.) 

Świadectwo stopnia pierwszego z odszczególnie- 
nieniem otrzym ali:

1 Kucharski Józef, 2 Marfiak Jan, 3 Cehak 
Leon, 4 Zadęcki Franciszek, 5 Kudaś Jan , 6 Bło- 
iarowicz Hieronim, 7 Kozak Wojciech, 8 Nazi- 
nek Antoni.

Świadectwo stopnia pierwszego otrzymali:
9 Kopacz Władysław, 10 Morawiecki Ignacy

1 Kucharski Szymon, 12 Głód Sebastjan, 13 Czo 
>ek Jan , 14 Mendelsohn Salomon, 15 Kucharski 
ładeusz, 16 Piotrowski Karol, 17 Munk Majer, 
8 Kowalczyk Jan, 19 Parski Stanisław, 20 Szmul 
akób, 21 Kottas Józef, 22 Radomyski Adam, 23 
aklicz Walery, 24 Silberfeld Jakób, 25 Baum 
ardten Adam, 26 Krzyszkowski Emanuel, 27 Zda 
owicz Ludwik, 28 Hrubant Ottokar.
13 uczniów otrzymało pozwolenie poprawienia 

. iedostatecznego postępu w jednym przedmocie
0 wakacjach, 4 nieotrzymało promocji, 22w cią- 
u roku zakład opuściło.

Stanisław Slodolak, gospodarz klasy 
KLASA II. A. (Liczba nczniów 53.) 

Świadectwo stopnia pierwszego z odszczegól, 
ueniem otrzymali:

1 Felkel Roman, 2 Wolfram Alfred, 3 Opydo 
ranciszek, 4 Szromba [Marcin, 5 Bąkowski Teofil 
Świadectwo stopnia pierwszego otrzymali:
6 Zaleski Karol, 7 Pacławski Adam, 8 Kogut 

an, 9 W iater Ludwik, 10 Śmiałowski Antoni,
L Rehman Franciszek, 12 Schlichtyng Alfred, 13 
Tarkiewicz Henryk, 14 Białkowski Władysław,
5 Łazarski Wawrzyniec, 16 Górski Kazimierz,
7 Kryłowski Józef, 18 Wodziczko Edward, 19 
fłodek Stanisław, 20 Śmietana Władysław, 21 
alcar Emil, 22 Eisenberg Seweryn, 23 Stanisz 
leksander, 24 Piechota Piotr, 25 Landau Lud 
ik, 26 Pomiankowski Szczepan, 27 Włodarczyk

1 iotr, 28 Skórczewski Juljan.
8 uczniów otrzymało pozwolenie poprawienia 

iedostatecznego postępu w jednym przedmiocie 
} wakacjach, 10 nieotrzymało promocji, 7 w cią-
1 roku zakład opuściło.

Tadeusz i  rybek, gospodarz klasy. 
KLASA II. B, (Liczba uczniów 52.) 

Świadectwo stopnia pierwszego z odszczegól- 
eniem otrzymali :
1 Kamisiński Jakób, 2 Gaczoł Karol, 3 Czer- 

1 Leon, 4 W iatr Wincenty, 5 Błonarowicz Mi- 
mł, 6 Sandig Artur, 7 Przybylski Bronisław, 8 
■. Tarnowski Juljusz.
Świadectwo stopnia pierwszego otrzymali:
9 Hermanseder Karol, 10 Blumenfeld Alter, 11 
izierski Franciszek, 12 Wurzel Szeftel, 13 Wy- 
ibek Karol, 14 Niemczyk Józef, 15 Schmiede- 
lusen Karol, 16 Aronsohn Maurycy, 17 Dobija 
izef, 18 Szukiewicz Bolesław, 19 Bełkowski Wa- 
rjan, 20 Kudłaty Józef, 21 Kominkowski Sta- 
sław, 22 Dębiński Piotr, 23 Wąsikiewicz Sta- 
sław, 24 Zembaczyński Antoni, 25 Umiński Bo- 
sław.
7 uczniów otrzymało pozwolenio poprawienia 

Jstępu po wakacjach, 11 nieotrzymało promocji, 
w ciągu roku wystąpiło.

Jan Dutkiewicz, gospodarz klasy. 
(Dokończenie nastąpi.)

K om itet op iek i w d ó w , sieró t i k a lek  1863 
64 roku zdając roczne sprawozdanie z swych

czynności, oraz z przychodu i rozchodu pieniędzy, 
czuje się w obowiązku złożyć serdeczne podzięko­
wanie zacnym ofiarodawcom przychodzącym w po­
moc powyższej opiece, a zarazem uprasza o dalsze 
względy zacnej publiczności poczuwającej się do 
niesienia pomocy nieszczęśliwym ofiarom narodo­
wym. Komitet przez upłyniony rok stale opieko­
wał się 5-ciu wdowami, 6 -ciu sierotami, 4-ma ka­
lekam i, a czasowo po parę lub kilka miesięcy 
2-ma wdowami i 6 -ciu kalekami; 4-em kalekom 
wynalazł odpowiednie zatrudnienie; a 5 ciu mniej 
rannym przyszedł w pomoc jednorazową zapomogą.

Komitet zaprosił damy znane ze swej chęci nie­
sienia ulgi cierpiącej ludzkości na stałe opiekunki 
i protektorki, a na członków rzeczywistych po- 
wyższój opieki osoby pojmujące położenie nie­
szczęśliwych. Jednak z przykrością przychodzi 
komitetowi wyjawić, iż bardzo mała liczba dotąd 
nadesłała przyjęcie zaproszenia i przystąpienie 
do opieki.

S t a n  f u n d u s z ó w :
A. Przychód: z przedstawień amatorskich r. z. 

360 złr. 30 c., Stan. Gralewski 25 z lr ., z admini­
stracji Kraju  25 złr., Żółtowski Ignacy loO złr., 
Młocki Alfred 10 złr,, Samelson Szymon 6 złr., 
Koźmian Stan. 3 złr., Fichauser Konrad 2 złr., 
Torosiewicz 3 złr., pani Kizlowa 2 z łr ., ks. Jerzy 
Czartoryski 5 złr., z ks. Poznańskiego 7 złr. 28 c., 
jenerał Taczanowski 5o złr., Rogawski Karol 5 złr., 
dr. Kędrzycki 5 złr., z puszki Pauliny hr Cetne- 
rowej 34 zlr., Mieczysław hr. Dzieduszycki 10 złr., 
Paliszewska 10 zlr., dr. Rappoport Arnold 5 złr., 
Szlachtowska 20 złr., Szlachtowski 10 złr., Barber 
25 złr., z balu 26 stycznia 1870 r. 484 złr., z pu­
szki Pauliny hr. Cetnerowój 14 złr., z 2-ch przed­
stawień amatorskich 582 złr., ofiara od 2-ch pań 
3 złr., z Przemyśla za piwo wojnickie 32 złr. 50 c. 
Ogół przychodu 1838 złr. 18 c.

B. Rozchód: Zapomogi jednoraowe 385 złr. 87 c., 
pensje miesięczne i żołd 636 złr. 27 c., objady 
163 złr, 65 c., ubranie 100 złr. 95 c., lekarstwa 
24 złr. 85 c., druki, pieczątki, stemple, ogłoszenia 
40 złr. 49 c. Ogół rozchodu 1352 złr. 8 c.

C. Porównanie:
Przychód . . 1838 złr. 18 c.
Rozchód . 

Pozostaje w kasie

1352 8 „
486 złr.

Komitet najuprzejmiej uprasza szanowną pu­
bliczność o łaskawe przychodzenie w pomoc po­
wyższej opiece, również uprasza opiekunki i pro­
tektorki, aby raczyły zająć się zbieraniem fantów 
na loterję odbyć się mającą w jesieni b. r.

Kraków, dnia 1 lipca 1870 r.
Ks. Walerjan Serwa to wski, za prezesa.
Wł. Siemieński, sekretarz.

W  A d m in is tra c ji  Kraju złożyli przez p, A 
Dworskiego na polski teatr w Poznaniu: przemy­
skie tow. muzyczne kwotę 25 str. 70 c., stow, to ­
warzyszy rzemieślniczych „Gwiazda przemyska11 
część dochodu z przedstawienia teatralnego w ilo­
ści 25 złr. 70 c., młodzież VII klasy gimnazjalnśj 
w Przemyślu 8 złr. 40 c., do tego dołączył p. Dwor­
ski 5 złr. 20 c. Razem 65 złr.

W c z o ra j w godzinach popołudniowych między 
3 a 5 odbyły się w obecności głównokomenderu- 
jącego w Galicji generała Neipperga na Błoniach 
przedwstępne ćwiczenia do rewji, która rozpoczęła 
się dzisiaj o godz. 10 przed południem. Dla zna­
wców sztuki militarnćj zajmującemi mogły być 
szybkie obroty artylerji po nierównym terenie.

B a n d a  c y g a n ó w  ujęta we wtorek na Kleparzu 
została wczoraj koło południa do wiezień magi 
strackich doprowadzona. Liczyła ona 36 głów. 
Przyczyną aresztowania miało być włóczęgostwo 
i żebranina. Życzyćby jednak należało, aby po­
dobne transportowania odbywały się wieczór albo 
wczas rano. Codziennie bowiem widzieć można, 
jak  w godzinach poładniowych straż policyjna 
przeprowadza włóczęgi nocne do aresztów miej­
skich, co nie sprawia bynajmniój wrażenia przy­
jemnego.

Ł a p a n ie  p só w  odbywa się w Krakowie wśród 
jasnego dnia w ulicach najbardziej ożywionych przez 
brudnych oprawców sposobem od wieków prakty­
kowanym t. j .  za pomocą stryczka. Barbarzyński 
ten zwyczaj został w innych miastach zupełnie u- 
sunięty. Czyżby i w Krakowie nie dało się za­
prowadzić wysoki podatek od psów, mogący poło­
żyć tamę zbytniemu ich rozpowszechnianiu się, 
a w każdym razie czyż łapanie nie możnaby w inny 
sposób uskuteczniać? Dziś byliśmy świadkiem, jak  
oprawca psa leżącego na plantach a prawdopo­
dobnie dotkniętego wścieklizną porwał za nogi i 
wrzucił do wózka, w którym inne zdrowe się znaj - 
dowały. Pociągnie to za sobą bezwątpienia rozsze­
rzenie zarazy, jeżeli który z ujętych psów napo- 
wrót wykupionym zostanie. O ile nam wiadomo 
sprawa opodatkowania psów była już kilka razy 
przedmiotem obrad rady miejskiej, zawsze jednak 
załatwiano ją  połowicznie. Czas byłby wielki, aby 
ten przedmiot stanowczo rozwiązanym został.

L e ż a j s k .— O g ł o s z e n i e .  — Dla różnych od 
nas niezawisłych trudności raczyło wysokie mini­
sterstwo reskryptem 7 czerwca t. r. 1. 15,616, od­
roczyć ciągnienie naszej loterji fantowśj do końca
b. r., o ciem zawiadamiamy najprzód łaskawych 
dobrodziejów naszych, którzy dotychczas losy tej 
loterji nabyli z uprzejmą prośbą o cierpliwość i 
z zapewnieniem, że przez to odroczenie, które nam 
czasu do pracy przysporzyło, sprawa nasza zna­
czne odniesie korzyści.

W dalszym ciągu naszych dziękczynień, wyra­
żamy głęboką wdzięczność pp. c k. starostom: 
Wład. H allauer w Białe, Juljuszowi Bobowskiemu 
w Krakowie, Janowi Potockiemu w Trembowli, 
Ferdynandowi Pluschk w Złoczowie, Wład. Ober- 
tyńskiemu w Zaleszczykach, i c. k. staroście w Tłu­
maczu; pp. prezesom rad powiatowych: Tad. Z a­
gajewskiemu w Brodach, Hipolitowi Czajkowskiemu 
w Bóbrce, Rudolfowi Zeeliger w Białe, Tytusowi 
Kielanowskiemu w Kamionce, Bogusławowi Bzo­
wskiemu w Myślenicach; pp. dr. med. Hermanowi 
Witz, Winc. Żaak, Fran. Bałutowskiemu i Janowi 
Górskiemu obywatelom miasta Lwowa. Szczególne 
dzięki świadczyć tu musimy pp. Fran. Schediwy
c. k. staroście i Szczęsnemu Jawornickiemu pre­
zesowi rady pow. w Łańcucie, którzy to panowie 
jako przełożeni naszego starostwa całą sprawę 
naszą popierają serdeczną życzliwością i najczyn- 
niejszą otaczają starannością. Komukolwiek spra­
wa nasza jako dzieło miłości bliźniego leży na ser­
cu, szczery odda hołd ludzkości i przyjaźni tych 
dobrodzejów. Komitet poczuwa się do wielkiego 
dla nich obowiązku, przyczem serdeczne uznanie 
wyrażamy p. Woźniakowi sekretarzowi rady pow. 
w Łańcucie,

Z powodu odroczenia losy nasze będą nowym 
terminem nacechowane, co jednak w niczćm nie 
uchybia dawniejszym. Niemogąc podołać licznej 
pracy oświadczamy wogóle, iż dotąd wszystkie c.k. 
starostwa wezwaniom naszym odpowiedziały, i że­
śmy z ich łaski rzeczywiście otrzymali czem nas 
uraczyć mogli; nareszcie i to wyrazić musimy, 
że c. k. władze szczególniejszą dla nas okazały 
życzliwość, za co im niech Bóg zapłaci.

Do szanownój zaś publiczności najusilniój po­
wtórnie się odzywamy, aby dzieło nasze, które 
połowę drogi ledwie dobiegło, i nadal łaskawie

poprzeć raczyła, ofiarując nam to dary pieniężne, 
to przedmioty fantowe, to nareszcie zakupując 
losy nasze, dla których w samej rzeczy bardzo 
cenne przygotowane są przedmioty. Szczególnićj 
upraszamy zacne damy nasze o tworzenie przy­
chylnych dla nas kółek.

Komitet założycieli domu chorych w Leżajsku.
W y p a d e k . — Piotr Nowak właściciel kopalni 

nafty w Ropicy polskiej, w pow. gorlickim, spuścił 
się do szybu dnia 23 czerwca i udusił się w sku­
tek wielkiego napływu gazów.

O ry g in a ln a  n a p a ść . — Malarz Józef Engel- 
brecher idąc o godz 12'/, w nocy przez ulicę św. 
Trójcy w Czerniowcach, spotkał się z człowiekiem 
bardzo elegancko ubranym.

-  A mam cię raz przecież ty . . . — zawołał n ie­
znajomy i natychmiast chwycił malarza za gardło 
i pchnął go nożem- w pierś. Nóż jednakże tylko 
lekko zranił pierś malarza. W tśj chwili poznał 
jednakże napastnik, że się omylił, rzekł więc do 
malarza: — A przepraszam! pan nie jesteś tym. 
którego szukałem. Przepraszam 1 — i po tych sło­
wach oddali! się spiesznie.

J a k o  „ c u r io s u m 11 raczy szanowna redakcja 
w ie rn y  odpis pisma jakiejś nowój c. k. władzy 
w szpaltach swego dziennika umieścić.

„C. k. oddział dla ewidencji obrony krajowćj 
w Myślenicach nr. 4. Do ces. król. urzędu gmin­
nego w Jordanowie. Dienstsache im iibcrtragenen 
Wirlcungskreis.“

Podług rozporządzenia c. k. ministerstwa dla 
obrony krajowćj z d. 12 maja br. nr. 38C6-V we­
szły od d. 15 czerwca tr. przeznaczenia §§ 31 i 
32 w ustawie dla c. k. obrony krajowćj tyczące 
się ewidencji i zdań meldunków — landwerystów 
do czynności (??)

W skutek tegoż załączam następujący spis land­
werystów należących do miejsca rodzinnego w 
Jordanowie i proszę o wypełnienie rubryk w tym­
że oznaczonych i jak  najprędsze p o w rotow a- 
u ie  do tutejszego oddziału ewidencji obrony kra 
jowśj."

Spis zaś wzmiankowany tak  się zaczyna: „Spis 
na owych landwerzystów itd. — d a le j: liczba bie- 
rząca — szarsza — piechotnik — fuhrer itp .“ 

S am otn ik  z M ontm artre. — Przed kilku 
dniami pogrzebano w Montmartre człowieka, któ­
rego życie było zagadką dla wszystkich mieszkań­
ców tego zakątka Paryża, a nazwanego przez nich 
samotnikiem z Montmartre. Człowiek ten żył jak  
pustelnik w lichej lepiance, a żywił się jedynie 
chlebem i jarzynami. Każdego dnia o świcie wy­
chodził ze swej lepianki i udawał się w pole. 
Szedł zawsze tą samą drogą aż do miejsca, gdzie 
się krzyżował gościniec z diogą prywatną i usiadł­
szy przed krzyżem drewnianym tam stojącym prze­
pędzał w ten sposób kilka godzin, przerywając 
sobie niekiedy swoje rozmyślania bieganiem po 
polu jak  szalony. Po jego śmierci dowiedziano 
się, że posiadał znaczny majątek i nazwisko sła 
wne w historji francuzkićj i że był spokrewniony 
z wielu rodzinami ż przedmieścia St. Germain. 
Zdaje się , że „samotnik z Montmartre* przed 
trzydziestu laty należał do zbrodni popełuionćj 
na drodze do Econen, na pamiątkę czego posta- 
stawiono ów krzyż drewniany, pod który samo­
tnik w starości codzień chodził.

A rm and B a rb e s  jeden z najcelniejszych repu­
blikanów francuzkich, umarł 26 t. m. Barbes uro­
dził się 1810 r. na wyspie Guadelupie. 1839 roku 
z powodu rewolucyjnego zamachu w Paryżu został 
na śmierć a drogą laski na dożywotnie więzienie 
skazany. Uwolniony w r. 1848 i obrany deputo­
wanym i pułkownikiem 32 legji gwardji narodowćj, 
uczynił 15 maja zamach na zgromadzenie naro­
dowe, w skutek czego od trybunału w Bourges zo­
stał skazany na dożywotnie więzienie, z którego 
wbrew jego woli 1854 r. cesarz go uwolnił. Odtąd 
żył na dobruwolnem wygnaniu w Hiszpanji, a  pó 
źniśj w Hadze, gdzie na łonie rodziny swojćj sio 
stry umarł na chorobę sercową.

HOTEL POLLERA przyjechali: A. Dawidof w. 
d z Rosji, J. Hofman z Żywca, R. Seliger z Bia­
łej, Zygmunt Miszkel obw. z Kongresówki, M. Ge 
le kupiec z Brem, Bronisława Wojciechowska z Kró 
lestwa, M. Karpf c. k. urzędnik z Wiednia, Bo 
lesław Majewski agronom z Bednarowa, A. Caste- 
lini z Florencji, Ksiądz Jasiński z Sasowa, K. Ruk- 
stinad kupiec z Gdańska, R. Bozoms kupiec z Bordo, 
W. Newekleski z Szczepanowie, Mieczysław Koś- 
cielski w. d. z Podola, H. Wentzel kupiec z Wiednia, 
Władysław Sękowski z W arszaw y, Ludwik Sred 
nicki obw. z Królestwa, Karol Gros wł. d. z Rybny, 
M. Kornfeld kup. z Mohilewa, Józef Szalał obyw. 
z Szczawnicy, Józef Antonowicz w. d. z Bukowi- 
ny, W. Goldblum kupiec z Działoszyc, Primavezi 
w. d. z Galicji, Stanisław' Piasecki obw. z Kongre­
sówki, Anna Morawetz z Bielska, Rudolf Richard 
inżynier z Pragi, Paulina Gnaczyńska z Warszawy, 
Maciej Mączyński z Poznania, Hrabia Walewski 
w. d. z Griben.

HOTEL SASKI przyjechali'. Aleksander Pruszak 
obw. z Królestwa, Albin Piotrowski z córką wł. 
ziemski z "Wołynia, Stanisław Bielewicz obywatel 
z Poznańskiego, Jan  Lastowiecki wł. ziemski z 
Sietesz, Eustachy Szumański w. d. z Kurowic, Ale 
ksandra Zwolińska w. d. z Galicji, Alexiszon Di 
wow ob. z Petersburga, Arnold hr. Dąmbski w. d 
i Stefan hr. Dąmbski w. d. z Poznańskiego, Hr, 
Neupperg generał gubernator wojskowy ze Lwowa, 
Bolesław Orzechowicz prawnik z Rzeszowa, Antoni 
hr. Mniszek w. d. z Poznańskiego.

darcza przy ocenieniu podań na posiedzeniu 
w d. 20 b. m. przyznała dwie pierwsze na­
grody po 50 złr. nauczycielom p. Wawrzyń­
cowi Porniankowi w Tenczynku i p. Janowi 
Frączkiewiczowi w Żukowicach pod Tarnowem; 
zaś 10 złr. p. Ferdynandowi Badanczykowi 
w Brodłacb, 10 złr. i ul z przyborami p. To­
maszowi Klimondzie w Raciborowicach; 10 
złr. i ul jak poprzedzają.ey p. Wiktorowi Ba­
torskiemu w Rybczy; wreszcie ul z przyborami 
p. Aleksandrowi Pająkowi w Prądniku czerwo­
nym i takiż ul p. Antoniemu Taborowi w Mora-

Scjmy: tyrolski, vorarlbergski i górno- 
austrjacki a może i salcburgski będą prze­
ważnie klerykalne, tak iż opozycja klery- 
kalna w przyszłśj radzie państwa wzrośnie 
co najmnićj do 30 głosów.

Rezultat taki o tyle korzystny dla obe­
cnego rządu, o ile sprowadzi niesłychany 
zamęt w radzie państwa i przeszkodzi u- 
tworzeniu się silnćj większości. Albowiem 
większość liczna i stanowcza, jakiejkolw itk- 
by ona była barwy, obaliłaby rząd nie 0 - 
pierający się dziś już na żadnćj partji —

Część urzędowa.
— Prezydjum c. k. krajowej dyrekcji skarbowćj 

galicyjskiej mianowało praktykanta konceptowego 
Antoniego S p e n d i i n g a  adjunktem konceptowym 
II klasy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Nagrody za pszczelnictwo . Rada go­

spodarcza towarzystwa pszczelno jedwabnieze- 
go i sadowniczego w Krakowie ogłoszeniem 
z dnia 10 kwietnia r. b. zamieszczonem w Cza­
sie i Kraju zawiadomiła, iż z funduszu rzą­
dowego przez wysokie ministerstwo rolnictwa 
na podniesienie pszczelnictwa w zachodniej 
części Galicji i W. Ks. Krakowskiem towa­
rzystwu przekazanego, udzielone będą wspar­
cia dla 4ch nauczycieli wiejskich celem uda­
nia się na miesiąc jeden na naukę praktycz­
ną pszczelnicta, a oprócz tego rozdanych bę­
dzie 12 nagród jako też 10 ułów z przybo­
rami tym nauczycielom i włościanom, którzy 
pszczelnictwem gorliwe zajmują się i na na­
grody zasługiwać będą, czas zaś do nadsyła­
nia podań popartych świadectwami oznaczony 
był do 15 czerwca r. b. Przy rozpisaniu tych 
nagród postanowiono przyznać tym nauczy­
cielom pierwszeństwo, którzy udowodnią, iż 
zachęcili i nauczyli włościan prowadzić pszczel­
nictwo w ulach dzierzonowskieh. Jeżeli bo­
wiem nauczyciel wiejski dla pożytku własnego 
zajmuje się pszczelnictwem, odnosi z niego 
korzyść i byt swój polepsza, jest to chwalebnem, 
ale nierównie chwalebniejszem jest i dowodzi 
wielkiego zamiłowania, jeżeli oprócz starania 
około pszczół własnych, zachęca włościan do 
przerobienia kloców na ule dzierżonowskie i 
naucza całego obejścia; tym bowiem tylko 
sposobem rozpowszechni się ulepszona nauka 
pszczelnictwa i liczne w kraju mogą powstać 
pasieki. To mając na względzie rada gospo-

wicy; włościanom zaś: Walentemu Walczyń-1 chyba na owćj kolerji giełdowśj zaspoko 
skiemu w Krzeszowicach 10 złr. i ul z przy- jonćj i pozyskanćj przypuszczeniem l o s ó w  
borami; takiż ul Stanisławowi Włodarskiemu 11 u r e c k i  c h  do giełdy wiedeńskiśj. W 0 - 
na Woli Justowskiej. Udzielono nadto ul z przy- góle o tój sprawie losów tureckich i o jćj 
borami towarzystwu pedagogicznemu w Tar-1 związku z polityką osób najwyższe zajmu- 
nowie- lących stanowiska, tak dziwne i tak deli-

Wsparcie dla udania się na naukę pszczel-1 katnćj natury obiegają wieści, że nawet 
nictwa praktyczną z uwzględnieniem kosztów bliższe ich oznaczenie jest niemożebnćm—- 
podróży przyznano czterem panom nauczycie- wobec braku dostatecznych dowodów, 
lom, to jest Franciszkowi Zalesińskiemu z Mo-1 Zmiany w gabinecie zapewne ju tro  zo- 
giły, Kołodziejczykowi Ludwikowi z Bibie, Jó-1 staną ogłoszone, 
zefowi Pankowiczowi z Lisiej góry i Franc. I
Szczurce z Przeworska. I Dzisiaj o godzinie 12 w południe od

Pozostało zatem jeszcze 6 nagród po 10 było się trzecie posiedzenie kom itetu 
złr. i 3 ule z przyborami do rozdania, o któ- przedwyborczego. Obecnych było 35. 
re ubiegać się mogą nauczyciele wiejscy 1 G i l e w s k i  staw ia wniosek, aby nie 
włościanie pod warunkami w poprzednim o- trzech kandydatów wybierać 1 zalecać wy­
głoszeniu wyrażonemi, a które tu przytaczamy borcom, ale sześciu, gdyż wybór i pole 

Każdy nauczyciel ubiegający się o nagrodę cenie trzech uważa za ścieśnienie prawa 
powinien w podaniu swojem wykazać jak dawno wyborców i krępow anie wolnej ich woli. 
zajmuje się pszczelnictwem, ile ułów z pszezo- M u c z k o w s k i  odczytuje pisoio Machal- 
łami posiada, czy p,owadzi pszczelnictwo w u- jakiego, w którem  zrzeka się kandydatury 
lach klocowych lub dzierżonowskirh, jakiego swej, k tó rą  wczoraj Gilewski w komitecie 
sposobu trzyma się przy pomnażaniu rojów, postawił.
czy pszczelnictwa udziela w szkole, a wresz- G um  p 1 o w i c z  stwierdza, że także prof, 
cie ilu włościan zachęcił i nauczył prowadzić Gilewski, należący do stronnictw a konser- 
pszczelnictwo w ulach dzierżono wskich. Wszyst- watywnego , uznaje niesłuszność zasady 
kie te szczegóły w podaniu zawarte, mają być bronionej przez p. Zyblikiewicza. Tern je- 
przez władzę gminną, dozór szkolny i wydział dnak, że się s z e ś c i u  wybiera zam iast 
rady powiatowej poświadczone. t r z e c h ,  nie uchyla się niesłusznej z a

Każdy zaś włościanin i uboższy mieszkaniec s a d y .  
ubiegający się o nagrodę w podaniu swojem C h m u r s k i  zrzeka się kandydatury; 
zezna, od jakiego czasu pszczelnictwem się nigdy sam się nie stawiał, ale staw iała 
trudni, ile posiada ułów dzierżonowskich z pszczo- go przeważna część klasy rękodzielniczej, 
łami, czy umie wyprowadzać sztuczne roje i Na miejsce swoje proponuje i staw ia kan- 
jakiego sposobu przeważnie używa przy roz dydaturę W ła d y s ła w a  L u d w ik a  A u 
mnożeniu pszczół, a nakoniec od kogo naukę czyca . (Oklaski.)
pszczelnictwa pobierał. Wszystkie te zeznania S z c z e p a ń s k i  odczytuje następujące 
w podaniu przytoczone jako są rzetelne po- i . . .
twierdzone być powinny przez gminę, urząd I O św ia d czen ie*
parafjalny z poświadczeniem ubóstwa i wy- „Z powodu, że wniosek dra Zyblikiewi- 
dział rady powiatowej. cza, aby kom itet przed zamknięciem listy

Ostatni termin do ubiegania się o pozostałe kandydatów, przed zwołaniem zgromadze- 
nagrody naznaczony został do dnia Igo wrześ- uia wyborców, przed wysłuchaniem wyznań 
nia r. b„ późniejsze zgłoszenia nie będą u- wiary, przed daniem  sposobności.wyborcom 
względnione; wszystkie zaś podania przysyłać do wybadania kandydatów — odbywał gło- 
należy do towarzystwa przy ulicy Mikołajskiej sowanie nad kandydatam i i trzech wybrał; 
pod L. 446 w Krakowie. i żeby następnie, wbrew własnej uchwale,

Kraków d. 27 czerwca 1870. zam iast wszystkich kandydatów zarówno
Dr. Kozubowski dyrektor tow. wyborcom do rozstrzygnięcia przedstaw ić 

 —  tych trzech tak  wybranych im od siebie
— Z powodu nadeszłych zadowalniających zalecał — uprzedzając niewiadome jeszcze 

wiadomości o stanie zarazy w Królestwie Pol-I byczenia i wolę wyborców i narzucając 
skiem c. k. namiestnictwo cofnęło rozporzą- D01 niejako swoją wolę — z powodu, że
dzenie z dnia 25 marca b. r. 1.12.253 wzglę- wniosek ten  uważamy za szkodliwy nie
dem zamknięcia granicy kraju w myśl §. 3 .1 możemy brać udziału  w czynnościach z 
ustawy z dnia 29 czerwca 1868 r. wzdłuż tego wniosku wynikających i od ryczał- 
chrzanowskiego, krakowskiego, bocheńskiego, j towego uprzedniego głosowania na kan- 
brzezkiego, dąbrowskiego, mieleckiego i tarno- dydatów w kom itecie usuwamy się, gdyż 
brzeskiego powiatu i przestrzegania postano- takiego postępow ania przez wyborców 
wioń gg 3, 6, 7 i 8, tej ustawy i postano- naszych, do których się odwołujemy, nie
wiło, aby w ruchu handlowo przemysłowym Ijnsteśmy upoważnieni,
z Królestwem polskiem zastósowane były po-1 Żądamy zarazem  zam ieszczenia tego 
stanowienia zawarte w g§ 2. i 5 wyż wymię-1 oświadczenia w protokóle.*
nionćj ustawy i rozporządzenia ministerjalne-1 Leon Feintuch, Teofil P arci,\ Fr.
go z dnia 7 sierpnia 1868 r. Spengler, Bruśnicki, A. Aleksandro­

wa się podaje do powszechnej wiadomości. I wie z, Antoni Comurski, N. Hanicki,
Z c. k. namiestnictwa. I Szczepański Alfred, Dr. Ludw ik Gum

Lwów dnia 23 czerwca 1870. | plowicz.
Oświadczenie to byłoby podpisało wię-

-  Dnia 1 lipca b. r. o godzinie 10 rano ! C®J. czł°nków, którzy z powodu przyjęcia 
odbędzie się w obecności komisji dla kontroli w n ’ o s k “1 wcale na posiedzenie nie przyszli, 
długu państwa wybranćj z rady państwa w prze- _ ż y b l i k i e w i c z :  Żal mi bardzo , że 
znaczonym dla losowań lokalu w gmachu ban- wmo . ™°J wyw° ła ł  taką  scysję w ko-
kowym, Singerstrasse, 32gie losowanie serji | ^ 7 ^ “  to  był wiedział, nie był
pożyczki loteryjnej z r. 1854.

Z c. k. dyrekcji długu państwa.

Wiadomości telegraficzne

bym wcale staw iał tego wniosku
G u m p l o w i c z :  Jeżeli p. Zyblikiewi- 

czowi szczerze żal te j scysji wywołanej 
przez jego wniosek, to niech go cofnie, 
a my cofniemy protest.

Z y b l i k i e w i c z :  W niosku uchwalone- 
„  on t~» 1 1 ig °  cofnąć nie można.
P raga  30 czerwca. R edaktor dziennika G u m p l o w i c z :  Można się odwołać do 

Slom n  został uwięziony za zbrodnię zdra- zgrom adzenia.
„ wj ł  , , C h r z a n o w s k i :  W czoraj przyjęliśmy

Grac 30 czeiwca. W ybory dokonane.— f o r m a l n ą  stronę w niosku, aby wybrać 
Stronnictwo wiernokonstytucyjne liczyć trzech kandydatów. Ale chciałbym  się za- 
będzie w sejm ie  43 głosow przeciw 14 pytać pana Zyblikiewicza, j a k i c h  trzech 
klerykalnym , 5 narodowcom, me licząc L a m y  wybrać. P an  Zyblikiewicz mówił o 
w to rek to ra  uniw ersytetu. ważności i -  - 1 ’ • • • “

Paryż 30 czerwca. Pogłoska, że, O lliv ierI ró ^ “ chciałbym,0 żeby n l ^ w S a ł ^ w j a -  
zagroził izbie rozwiązaniem , jeżeli przyj- kim kierunku mamy wybierać. Bo prze- 
mie petycję książąt orleańskich, me spra- cież nie będziemy wybierać na ślepo na 

f"*; chybił trafił.
Bruksela 30 czerwca Indep. ogłasza Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że nie chce 

następującą listę m inisterjalną: A nethan więcej zabierać głosu w tej m aterii polity- 
dla spraw zagranicznych, Keryyn dla spraw cznej, gdyż nie chce wywołać gwałtow- 
wewnętrznych, Jacobs skarbu, B alisaux Ł y c h  odpowiedzi stronnictw a przeciwnego 
robot publicznych, Cornesse spraw iedli- ja k  to wczoraj m iało miejsce eC1WDeg° ’ 
wosci. Gzy B alisaux przyjm ie tekę mini- Przystąpiono więc bez poprzedniego wy- 
sterjalną nie je s t  jeszcze pewnem. słuchania wyznań wiary politycznćj do

Florencja oO czerwca. Jeneralny  sekre- glosowania na  trzech kandydatów. Głóso- 
tarz w m inisterstwie robot publicznych L a ło  tylko 26. Głosy otrzym ali: Zybli- 

podał się do dymisji. Pod G irgenti kiewicz 21, M ajer 18, a gdy zresztą  nikt 
ły  się podobno znowu renuhlikań- *pokazały się podobno znowu republikań- nie m iał absolutnej większości, przy po-

G  1C“ ' ,  ■ , w tar“ “  S ł o w a m i  Samelson 12 g ł o , ^
M adryt 30 czerwca. Imparctal utrzym u- Chrzanowski 7, Dunajewski 6 W eigel 3 ’

J n 7 on cf.erw,ca niedobór wy- W arszauer 3, Soczyński 2 , Gilewski l ’nosie będzie 700 miljonow realów. , A ^  . A 1 ,

Przegląd polityczny.
Klaczko 1, E streicher 1 , Boczkowski 1, 
Zieleniewski 1, Anczyc 1.

Ze ca ła  ta  kom edja głosowania 26 w 
W ie d e ń  1 linen zan)kniętem na ślepo bez dyskusji

M. N adchodzące codzień wiadomości t o z e b S  ^  ŚmieSZną’ dodawaó nie P ° ‘ 
0  rezultacie wyborów w różnych kra jach  Z y b l i k i e w i c z  wnosi, aby n a  plaka-
koronnych stanowią prawie wyłącznie przed- tach, którem i zawezwie się wyborców na 
miot publicznej dyskusji. D otąd ukończę- walne zgrom adzenie przedwyborcze, la le^  
g  wyJorL doP1?ro. w trzech k ra jach : w cić równocześnie trzech kandydatów, któ- 

S tyrji 1 nizszej Austrji, we wszy- rzy dzisiaj w kom itecie zyskali większość 
stkich trzech  większość liberalna, jedna- głosów więaszosc
kowoż w Styrji z kurji mniejszych posia G u m p l o w i c z .  Jestem  stanowczo prze-
f e  n L L u ń f ZeJ n J1 Z I1 wig‘ Ciw tem u wnioskowi i oświadczam z góry 
kszych posiadłości wybrano samych p ra- w imieniu moich przyjaciół politycznych 
wie ultram ontanow  najczystszej krwi. -  że na wypadek gdyby kom itet uchw llił’ 
W tej to ostatniej toczyła się dzis i wczo- aby na p lakatach polecić wyborcom trzech 
raj zacięta walka wyborcza między partją  dzisiaj tu  wybranych kandydatów wteu- 
ultra-klerykalną a um iarkow aną ( „libe- czas my, którzyśmy się tu taj usunęli od 
ra !ą, \  obie strony równą praw ie po- głosowania, ogłosimy plakatam i wniesiony 
siadały ilosc głosow, jednakże oddane w przez nas p ro test i polecimy naszych 
imieniu cesarza 1 rodźm y cesarskiej wota trzech kandydatów. Aby więc p a n S S  
przeważyły szalę na stronę partji klery- kiewiczowi później znowu po uchwaleniu 
kalnej. N atom iast w Morawie zastępca cę- jego wniosku nie było żal scysji przezeń 
sarza głosow ał z p a rtją  liberalną. W ia- wywołanej, uprzedzam  go o t e i S  
domo, ze szlachta feudalno klerykałna w aby mógł przed uchwaleniem jeszcze co- 
Morawie je s t  przeważnie federalistyczną, j fnąć swój wniosek.
tak A UStrji • C.entralist7 ^ u ą  -  Z y b 1 i k i e w i c z : Nie spodziewałem sie,
zorna g r z e c zn o ść  WJjaSma S1§ ° Wa P°' że wmosek w7 woła znowu taką bu- 

P osc- »rzę ze strony p. Gumplowicza, który mi

się we wszystkiem sprzeciwia; jeżeli tak 
jest, to ja  cofam mój wniosek.

Zgromadzenie uchwala, aby uchwały ko­
mitetu odczytać tylko protokólarnie na 
zgromadzeniu przedwyborczem.

Na tern posiedzenie zamknięto, nazna­
czywszy walne zgromadzenie przedwybor­
cze na poniedziałek d. 4 b. m. na g. 6tą 
wieczór w sali redutowej.

W T a r n o w s k i ć m  wybór Mieczysława 
hr. Reja wedle wszelkiego prawdopodobieó- 
stwa znaczną^ przejdzie większością. Klika 
iamilijna Stańczyków jest zbyt nieliczną, 
aby szalę przeważyć mogła; kompromis 
z mą tentowany na pierwszśm przedwy* 
borczśm zgromadzeniu tćm mnićj da się 
usprawiedliwić, iż dla stronnictwa postę­
powego celem przeprowadzenia swego kan­
dydata był zupełnie zbytecznym.

W okręgu wyborczym włościańskim po­
stawiono kandydaturę Władysława Do­
maradzkiego notarjusza w D ą b r o w i e ,  a 
oraz wice-prezesa tamtejszćj radypowiato- 
wćj, którą jaknajmocnićj zalecamy. Można 
mieć wszelką nadzieję, że wybór ten zna­
czną przejdzie większością.

W K o ł o m y j s k i e m  pewny swego pan 
Grolejewski.

W K ę t a c h  przeciw dr. Wyrobkowi fo- 
rytuje agitacja rządowa p. P o s s i n g e r a .

Dziś rozstrzyga się w ciele prawodaw- 
czem francuzkiem los petycji książąt or­
leańskich. Jak to  ̂już dawniej pisaliśmy, 
niemasz wątpliwości, że przejście do po­
rządku dziennego utrzyma s i ę ,  jakkol­
wiek Pikardyści i cała lewica będzie wy­
stępować za petycją. Skrajna lewica przy 
tej sposobności będzie żądać imiennego 
głosowania, które niejednemu członkowi 
prawicy będzie bardzo nieprzyjemne.

Rozprawy nad kontyngensem wojsko­
wym roznamiętniły tę spokojną izbę. Nie­
jedno słowo nieprzyjemne dla Prus wy­
powiedziano z ławy ministerjalnój. Pan 
Thiers w dłuższej przemowie oświadczył 
się przeciw redukcji kontyngensu. O re­
zultacie obrad telegram bliższe doniesie 
szczegóły.

W Belgji król dotąd nie zdecydował się 
na powierzenie utworzenia gabinetu pana 
B’Anathan, który żąda wprowadzenia po­
wszechnego głosowania nietylko przy wy­
borach do izby, ale nawet przy wyborach 
gminnych. Pokazuje się, że klerykały w 
Belgji skorzystali z lekcji danćj przez Napo­
leona i Bismarka, że powszechne głosowa­
nie wychodzi jak dotąd przy braku oświaty 
na niekorzyść zasad i ludzi postępowych.

Korespondent Independance belge zarę­
cza, że kwestja odwołania załogi trancuz- 
kiśj z państwa kościelnego została na nowo 
poruszoną i że to odwołanie mogłoby w 
pewnych okolicznościach nastąpić. W każ­
dym razie jednakże rząd dzisiejszy odwo­
łałby się w tym względzie do decyzji 
ciała prawodawczego.

Ostatnie telegramy.
Lwów 2 lipca. [Telegr. własny.] W czo­

raj zgromadzenie przedwyborcze. Mowa 
kandydacka Frenkla przychylnie przyjęta, 
Ziemiałkowski składa wyznanie wiary poli­
tycznej, zbija Smolkę. Walka Smolki z Zie- 
miałkowskim gorąca, zgromadzenie burzli­
we. Armatys odstępuje. Miejski komitet 
postawi prawdopodobnie Smolkę, Czeme- 
rynskiego, Żaka i Frenkla.

C ieszyn  2 lipca. [Telegr. własny.] Przy 
wyborach gmin wiejskich ponieśliśmy klę- 
skę wszędzie, skutkiem agitacji wpływo- 

Tylko Dostał został w Cieszynie wy­
brany. J

W a r sz a w a  2 lipca. Car przybył tutaj 
wczoraj wieczorem —  miasto iluminowa­
ne ; arcyksiąże Albrecht ma dzisiaj przybyć.

W ied eń  2 lipca. Dzisiejsza Wiener Z łe  
ogłasza dwa pisma cesarskie odręczne 
z których pierwsze uwalnia bar. Widmanna 
z posady ministra obrony krajowej, dru­
gie nadaje tymczasowe kierownictwo tego 
ministerstwa hr. Potockiemu.

L inz 2 lipca. Izba handlowa wybrała 
kandydatów liberalnych: Figuly’ego, Lo- 
wenfelda i Kremera.

Opawa 2 lipca. Wybory z gmin wiej­
skich padły wszystkie na kandydatów li­
beralnych.

Lubiana 2 lipca. Z większych posia­
dłości wybrano pomiędzy innymi z partji 
liberalnej także Kluoa radcę nadwornego.

P a ry ż  2 lipca. Ciało prawodawcze przy­
jęło  prawo o kontyngencie wojskowym 203 
przeciw 31 głosami.

B u k a r e sz t 2 lipca. Jeneralni konsulo- 
wie Austrji, Francji i Anglji udają się na 
diuzszy urlop zagranicę.

A teny 2 lipca. Na Santorinie nastąpiło 
trzęsienie ziemi; miasto zamienione w gru­
zy. Mała wyspa zatonęła w morzu.

W iedeń  2 lipca. Ciągnienie losów kre- 
dytowych. Główna wygrana padła na serję 
963 nr. 55; dalej wygrywają serie: 3861 
nr. 13 40,000, 3064 nr. 45 20,000, 3759 
nr. 66 1 713 nr. 100 po 5000 złr. Reszta 
wyciągniętych serji: 327, 461, 995, 1473, 
1619, 1825, 2389, 2458, 2508, 3628, 3741.

hursa. —  W i e d e ń  2 lipca g. 2 m .—
5 l0 zjednoczony dług państwa 60.10.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 68 95 —  Lon­
dyn 120.65. Srebro 11815. Dukat 9 62 % 
Akcje kred. 264.— .— Lombardy 203 10 —

18?? L 96 25- ~  Los? z lg6* r-
1 16.50.— Akcje franko-austr. 1 1 6  Na-
' t e^  9'62 ' Akcje kolei Karola Ludwika 
248 50 — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
207 Akcje kolei północn.wschodnićj
165 50 -  Akcje Banku 722.—. —  Akcje 
oauku związk. (Vereinsbank) 1 0 7 . —. - -  
Akcje banku jen. 84.— .— Renta w srebrze

— • — Galie, oblig. indemn. 74.50. —  
Bank obrotu 115 5 0 . —  Akcje banku ang. 
27}■—  — Kolej rządowa 377. Kolej

usposobienie giełdy: nieożywione.]

Heilaaior odpowieuzi&iiiy:
Kir. Wj u ii wife, G um plow icz.
S p r o sto w a n ie . Na pierwszćj stronie 

dzisiejszego numeru w sprawozdaniu z po­
siedzenia kom itetu przedwyborczego po in­
terpelacji G um plow icza o plakaty przez po­
myłkę,  opuszczono odpowiedź prezydenta 
Dietla, że  kazał plakaty rozlepić dla tego, 
że uie wszyscy członkowie pod koniec 0 - 
statn iego  posiedzenia byli obecni i mogli 
nie wiedzieć o terminie następnego posie­
dzenia.

Zwracamy uwagę na drugostronnie 
mieszczony inserat: Zegarki Fromma-



4 KRAJ z niqcl/.leli 3 Ifpca 1870.

Pracujmy o własnych siłach!
Odezwa.

Kwestja żywności w żądanśj produkcji 
m ięsa, wymaga zmiany systemu w rolnic­
twie.

Wsparty wiedzą, i doświadczeniem, pra­
gnę być pomocny krajowi w tym celu i 
zająć się urządzeniem gospodarstw, jak to 
mamy przykłady w Niemczech w zawodzie 
prywatnych Wirthschaftsratów.

Życzącym wejść ze mną w stosunki u- 
względnię finansowe położenie kraju, oraz 
obszaru pojedynczych lub zbiorowo wzy­
wających mnie właścicieli ziemskich.

Wszelkie zgłoszenia upraszam adresować 
pod mojćm nazwiskiem: Słotw ina poczta 
B rzesko, lub do administracji dzienuika 
„Kraj“ w Krakowie. 620(4-5)

St onstunlff Lipowski.

Środek  przeciw  pluciu krwią.
Podpisany zaświadcza rdniejszśm, że tyl­

ko jedna flaszeczka
białego syrupu piersiowego

G. A. W. Mayera uleczyła zupełnie moją 
[ 6-lotnią córeczkę od plucia krwią, puchli­

ny wodnój i zapalenia gardła.
Kingscheid w Wiirtembergji 8 lutego 1870.
(631) J ó z e f  A n to n i S ch a fe r .
Prawdziwy syrup piersiowy nieoceniony 

G. A. W. Mayem  
jest do nabycia jedynie: w Krakowie u 
WIKTORA REDYKA w aptece pod „Ba­
rankiem" i u p. PIOTRA KROKIEWICZA 
na Stradomiu; — w Bochni u p. WOJCIE- 

1 CHA PACHUCKIEGO — w Tarnowie u 
p. T. A. WIEŁOGÓRShlEGO — w Prze­
myślu u p. EDWARDA MACHALSKIEGO 
iv Brzeżanach u p. FADENHECHTA.

Nie do uwierzenia,
a jednak prawda.

A
O rygiualuość,

T rw ałość,
Rezcenność,

Nikt, na świeeie nie jes t w stanie sprzedawać n a ­
stępujące zegarki p o  t a k  n is k ic h  cen a ch . Praw ­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany C h r o ­
n o m e ter  z podwójną kopertą najprzedniój emalio­
w aną , — szkiełkiem kryształowóm , — prawdziwym 
Taluii złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje 
razem zlr. 19 i 20 z pięknym etui.

Prawdziwy angielski srebrny C h ro n o m ete r  z 
pojedynczą kopertą, kryształowóm szkiełkiem, łań ­
cuszkiem i medaljonem w etui 16 i 17 złr.

Angielski srebrny C y lin d e r  najpyszniój w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.

S r e b r n y  A n k e r  z szkiełkiem kryształowein i 
skozkienl 16 złr.

S r e b r n y  A n k er  (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem kryształowóm w przepy­
sznym drewnianym etui 26, 28, do 3 i złr.
Takież same złoto 65, 75, do 95 zlr.

Zegavki d a m sk ie  s r e b r n e , ze szkiełkiem kry­
ształowóm (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrne d a m sk ie  c y lin d r y  wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.

Złote (Nr. 3) d a m s k ie  z e g a r k i ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowóm 22, 24, 25 do 27 złr.

Złote z e g a r k i z  d ja m e n ta m i 40, 50, do 60 złr.
Złote Remontoirs 60, 70, 80 do 100 złr.
Z e g a rk i w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Suvonette, ze skazówką minutową szkiełkiem kry- 
sr.tałowem, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui 
15 złr. i

Złote łańcuszki długie i  krótkie 15, 20, 30, 
40 do 100 złr.

Srebrne łańcuszki 2, -3, 4, 6 do 10 złr.
Łańcuszki ze  złota talmi długie i krótkie 

i ’50, 2 50, 3 do 5 złr.
Za wszystkie zegarki pisemna 5cio - letnia 

gwarancja.
Do czytelników

Zunadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin, a przedmioty nieodpowiadające życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

A l
F ilip  Fromm.

(Jhren F a b r ik a n t
Wien, R othentłm rm strasse Nr. 9.

gegeniiber der Wollzeile.
Do łaskawego uwzględnienia!

Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 
innemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za­

mienić. 897(14-50)
Upraszam wszystkich, którzy kupują lub za- 

awiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
nie zgłosili, nim je gdzieindziój kupią.

D w orek z ogrodem
Krakowie przy ulicy Lobzowskićj pod 

r. 93 now. na s rzedmieściu Piasek poło- 
my, składający się z 5ciu pokoi, kuchni, 
:,ancji, wozowni, stajni, składu na węgle 
drzewo i dwóch szop w dobrym stanie,
e s t zaraz  do sprzedania .

Bliższa wiadomość pod Nr. 61 u Wgo 
a c h i n i s k i e g o  przy ul. Grodzkiśj. 

677(8-3)

Dworek z ogródkiem
w Krakowie przy ulicy Kruphiozój pod Nr. 29 na 
przedmieśeiu Piasek, tuż przy młynie parowym po- 
tożony, składający się z 6 pokoi, 2 kuchni, 2 pi­

wnic, jest pod korzystnemi warunkami

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość na miejscu. 720(2-3)

„IŁOTOWA"
majątek tabularny, pół mili od Pilzna —  
póltory mili od kplei źelazućj oddalony, 
obszaru 276 morgów, 200 ornćj ziem i, 70 
lasu, 6 mórg łąk z ogrodami, budynki 
mieszkalne i gospodarcze, częścią murowa­
ne, częścią drewniane w dobrym bardzo 
stanie, z wólnćj ręki do sprzedania. Bliż- 

wiadumość na miejscu u właściciela,sza
poczta Pilzno. 708(2-3)

C artes de visiles
ii la  m inute; 100 sztuk 60 cent. - -  i 

zwykłym papierze 43 cent.

J. S. JUEGElUS
686(1-12) we Lwowie.

Właśnie opuściła prasę 

p o w i e ś ć  KJ. RALUClśJE©-© (E lp id o n a )

„Zycie wśród ruin“
j a k o  tom  p ią ty

ogólnego wydania B i b l i o t e k i  l i a r o d o w ć j  F. H. Richtera.

Poprzednie tom y zawierają:

1. B o l e s ł awi t a :  E ll l iS S ł i r j l lS Z , powieść.
2. Łoz ińs k i :  L e g i o n i s t a ,  powieść.
3. Lenar towicz:  Z e  S t u r y c i l  Z lb r o ie ,  poezje.
4. „ Album w łoskie, poezje.

56'.(2-8)

Cena tomu 1 złr. 20 cent. — opr. 1 złr. 70 cent.

K a ż d y  t o m  m o ż n a  n a b y ć  o s o b n o .
696(3-3)

.

epidem icznie te raz  w ystępują- 
W  cych eliorób piersiowych, plac,

731(1-3)1. g a rd ła  i organów  addeehowyeh.
Do pana Jana Ifoffa nadwornego l iweranta. Główny s k ł a d  w Wiedniu.

1 1  K a r n t n e r r i i i g  11 .

Zbori przy Nim burg w Czechach, 28 m arca 1870. Użycie 6 flaszek pańskiego „M alz-Ex- 
tract-G esundheitsbier“ tak  dalece pomogło mi w mojej dwuletniej ju ż  chorobie na  k a ta r  piersiowy 
i zaflegmienie, że obowiązkiem je s t moim złożyć panu niniejszem moje najczulsze dzięki, a  zarazem 
wszystkim podobnemi cierpieniami dotkniętym  ja k  najgoręcej zalecić pański „M alz-Extrakt-G esund- 
heitsbier.“ Proszę mi przysłać  jeszcze 13 flaszek itd. Fryderyk Fic/r, dzierżawca. — Grac 6 m arca 
1870. Upraszam  za załączone i2 z łr . przysłać mi 5 funtów czekolady słodowćj i 5 pudełek prosz­
ku  czekoladowego. N a pańskie wezwanie, abym wyraził moje zdanie o wartości wyrobów słodowych 
p. Ja n a  Hoffa, ośmielam się twierdzić, że skuteczność tychże u niemowląt i dzieci, ja k  również i u 
dorosłych je s t bardzo widoczną. Moje dzieci zam iast mlekiem m atki żywią się proszkiem czekola­
dowym Hoffa według przepisu, a  ich wzrost i pomyślny stan zdrowia zadziwia wszystkich. Ja  sam 
zawdzięczam wyrobom słodowym Hoffa, jako  t o : „M alz-Extrakt-G esundheitsbier" czekolada słodowa 
cukier słodowy, bardzo wielką ulgę w moich długoletnich, bolesnych reum atycznych cierpieniach 
nerwowych, które mi prawie śmiercią groziły! i Przy których wysoko posunięta czynność frawienia 
i oddychania za pomocą tych środków do stanu normalnego przywróconą została. Dla tego sądzę, 
że wyroby słodowe Hoifa można polecić wszystkim, mianowicie zaś powoli przychodzącym do zdro­
wia, dalój cierpiącym na piersi i upośledzone trawienie, nareszcie słodowo czekoladowy proszek dla 
niemowląt w miejsce m leka m atki i innym słabowitym dzieciom. Cornel Hnttcnroth. — Deuta w 
Banacie 2 9  m arca 1870. Proszę o przysłanie mi 10 dużych paki. tów „Brust-M alz-Bonbons“, które 
na  kaszel ta k  bardzo są skuteczne. Ferdynand Vollbrecht, król. węg. leśniczy kameralny.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów- słodowych znajduje I f i l l J ł n n  H n f F
się mój własnoręczny podpis. u U I I d l l l l  FI U 11 ■

 J e d y n ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a łe  dostać można u Józefa Jahna.
i Jakóba G oldw assera  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W. T. A. W ie lo g ó r -  
sk iego; w Przemyślu zaś u p. 31. K o z ło w s k ie g o .

I Starcze epileptyczne (Łil W a le n te g o )  S

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji D r.© , l i l l l i s c l f i
152 Berlin—Louisenstrasśe 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych, (mg-soo)

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych 

i wojskowych taryf zniża się z dniem Igo lipca aż d o  dal­
szego ogłoszenia z 20% na 15% .

Wyjątki od dodatku ażya nie podlegają zmianie.
Lwów w czerwcu 1870.

727(1-8) Dyrekcja rachn.

Cierpiącym na bertye brzuszne
polecamy bardzo m aść G. Sturzeneggera w Herisau w Szwajcarji. Leczy 
ona nawet zastarzałe hernje po większćj części zupełnie. (Sposób użycia i 
ciekawe świadectwa dodają się bezpłatnie.) Można nabyć w słoikach po 3 złr. 
20 c. w. a. tak za pośrednictwem samego wynalazcy, ja k  również i p p . : W I­
KTORA REDYKA w aptece pod barankiem w Krakowie  i u ZYGMUNTA
RUGKERA aptekarza we Lwowie. 725(1-6)

Najnowszy i najodpowiedniejszy wynalazek.

KAWA NETSREC„A.
____________________________________________________________________

Pierwsza c. k. wyłącznie uprzyw. austrjacko - europejska

FABRYKA KAWY NETSREC„A 
Wawrzyńca Angerbauera,

fab rykan ta  w Wiedniu, W iedeń, Sleiigasse 56,
poleca swoją z jęczm ienia rosnącego w NETSREC,,A w Egipeie fabrykowaną kaw ę, po sto­
sunkowo najniższych cenach, która wszystkie dotychczasowe gatunki kawy zbytecznemi czyni, 
gdyż przewyższa takowe w kolorze, zapachu , a szczególniój w pierw iastkach pożywnych i 
podobnie jak  wszelka inna kawa bez żadnych dodatków w gorącój wodzie do użytku się 
przygotowuj e.

1 funt kaw y Netsrec„a razem z opakowaniem, towar wyborowy 1 z łr. 10 cent.
1 funt kawy Netarec„a razem z opakowaniem, towar normalny 60 cent.

Zamówienia zawsze się przyjm ują i dokładnie wykonywane będą.
705(1-24) K n p cy  o tr z y m a ją  o d p o w ie d n i rabat.

iżćj p©dptsany k an to r wymiany^ kupu je
wszelkie lg0 lipca w srebrze płatne kupony

po nąJwyŻSKym k u rsie ; przy kupnie papierów 
przyjmuje także jako zapłatę kupOtty w bailiiliotaull 
p ła tn e  bez żadnej s tra ty .
Z arazem  poleca się do zakupna i sprze­

daży wszelkich papierów  rządowych, kole jowych 
i losów.

Mit&u jE psie in
Nr. 5 3 .  Kantor wymiany — Rynek głów ny N r. 5 3 .

I

683(6-6)

Zbawienne działanie elixiru tego nu narzędzia moezp-pieiowe, znane i używano od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiej z roślin n a ’Wschodzie rosnących, pobu­
dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio­
wych i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstszóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieka.

Dostać można w aptece „ tn iu  r o t l ic u  K r e b s ’1 am hokeu M arkt in Wien. — Skład 
na Galicję w aptece p. S to c k m a r a  w Krakowie. —■ Flakon z przepisem używania 3 złr. 
w. a i ,  z przesyłką pocztową 2!' et. więcój. 599(10-24)

Ces. król. koncesjonow any

K o r n e u b u r g s k i  p r o s z e k  b y d lę c y ,
koncesjonowany przez rząd c. k. austrjacki. kr. pruski i k r. saski, nagrodzony m edalam i w 
Hamburgu, Londynie, Paryżu, Monachium i W iedniu, z najlepszym skutkiem  używany w staj - 
niach najjaśniejszej królowej angielskiej i najjaśniejszego króla pruskiego i przez szereg lat 
dostatecznie wypróbowany.

U k on i: przeciw zołzom zaraźliwym  i niezaraźliwym - na k rtań  i ty lczak i, szczegól­
niój by konia utrzym ać w dobrej tuszy i ogniu.

U bydła rogatego: przeciw chorobliwym zmianom m le k a — w skutek  niestrawności 
objawiającym się małym wydojem i lichem mlekiem, którego jakość użyciem proszku tego 
nadspodziewanie się poprawia — dalej przeciw krwawemu podojowi, żółtaczce i rozdęciu - -  
także bardzo użyteczny dla krów podczas ocielenia — u cieląt wątłych działa wzmacniająco.

U owiec: do usunięcia motylicy i choroby gnilnej, równie przeciwko nadwerężonym 
organom odchodowym w skutek braku  ruchu.

Płyn leczący konie (Restitutionsfluid)
F r a n c i s z k a Jana Kwizdy w Korneubuigu.

Jedyny przez wysoką c. k. w ładzę san ita rną  starannie badany a następnie przez J. 
c. k. m. cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem odznaczony.

Tenże utrzym uje wytrwałość i dzielność konia przy ciężkiej pracy aż do późnśj s ta ­
rości i przyczynia się szczególnie do wzmocnienia,; przyw raca siły po większych wysileniach, 
skutkuje również wybornie przy leczeniu reumatyzmów, przeciw kulawiznom, opuchnięciom 
ścięgien, zwichnięciom, wyronieniom etc. e tc ., o czóm się z uznaniem w yrażają: książę B. 
A uersperg, h rab ia  Schonburg-Glanchau, h rabia August Cshko, h rab ia  Zenon Csńko, h rabia 
Spinzenstein, h rabia K uhn , podpułkownik v. H artm ann etc. W. Mayer nadkoniuszy i M. 
Langw irthy nadw eterynarz J .  kr. mci królowej angielskiej, Dr. K nauert, nadw eterynarz J. kr. 
mci króla pruskiego; Z arząd  stajen dworskich księstwa Hohenlohe, Ysenburg; R itte r v, 
Hóffern, Inspektor D ierk t; W. Buchwald pierwszy m asztalerz c. k. akademii Theresianum ; 
G. Steinbach m asztalerz J .  ks. mci arcyksięcia F ranciszka Y. von E ste ; Gustaw Steinbach, 
księcia Sapiehy nadkoniuszy; dalej wiele oddziałów c. k. austr. kaw alerji, etc. etc.

Cena butelki 1 złr. 40 c e n t.

Maść tia końskie kopyta, na kruche, pękające, kopyta. Doza 1.25 ct.
P r o s z e k  n a  s t r z a ł k ę  k o p y to w ą ,  przeciw gniciu strzałki u koni. —

Butelka 70 cent.
Pigułki dla psów, na choroby psów, kurcze, wielką chorobę, padaczkę, 

reumatyzm i inne zwykłe choroby psów.
Niezawodny’ środek zapobiegawczy przeciw wściekliźnie. —

Cena pudełka so cent.
Posilny obrok dla koni i bydła

dla spiesznego podniesienia zw ierząt wątłych i wzbu- 
dzenia tem peram entu i przyspieszenia tuczenia.

.Duża skrzynka 6 z ł r .— m ała 3 z łr .— pakiet 30 cent.
P ro s z e k  dla św iń  przeciw gangrenie. Duży pakiet 1 złr. 26 c t — tuały 63 ct. 
Proszek leczący dia drobiu przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, ka­

czek, kur, pantarek, pawi. — Cena pakietu 50 cent.
Wyroby weterynaryjne KWIZDY są do nabycia:

W  K R A K O W IE: u pp. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, — we L W O W IE  u  K. Is- 
kierskiego, p. Mikolascha, S. Ruckera, — w ANDRYCHOW IE u  pp. F r. Unger Miszko, — 
W B IA Ł E J p. E . Keller — w B IELSK U  p. S. A. Stańko apt. J . Knaus — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BORROE pan A. Karpuczki - -w BRZEŻANACH 
p. J . Margulies, p. Żminlcowski apt. i p. J . Fadenhecht, — w B E Ł Z IE  p. Hrym ak — w 
BORSZCZOW IE p. M. Niemczewski, — w BRODACH w aptece p. Ed. L iszka — w BU- 
CZACZU p. K. Popowicz w CZERNIOW CACH p. E . Schmirch — w D ZIK O W IE p. S. 
BoJziński — w DROHOBYCZU p, Kleczkowski — w GRÓDKU p. I. W illig — w KOŁO­
MYI p. Sidorowicz — w L EŻ A JSK U  p. J . Hirschfeld i p. M aresch — w LIM AN OW IE p. 
A. M uller — w LISKU p. R. Burański w M AKOW IE p. M ayer apt. i E . Tram m er, — 
w M IELCU p W ł. Satkówski, — w MIKULINCACH u p. Miedlnickiego, — w NOWYM-
TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa — w P R Z E ­
W ORSKU p. S. Keller — w PRZEM YŚLU pp. Gajdeczka Syn i E dw ard M achalski — w 
R Z ESZO W IE  p. J . Schaitter i Syn — w Rozwadowie p. Karol M arecki — w Sanoku pan 
R obert B arth  -  w SMOLNICY p. F . W immer -  w STA N ISŁA W O W IE p. R. Świtalski, 
dawniej Tomanek i p. Sebensitz w TA R N O W IE p. W ielogórski — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w W ADOW ICACH p. A. FO L T IN  i p. Ant. Uhm a wdowa, 
w W IELIC ZC E p. B. W ątorkowa wdowa — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Sp.

0 ^ t f 7 p f p n i p l  Celem z a p o b i e ż e n i u  n a ś l a d o w a ć ,  uprasza się nie zam ieniać
U O blLCA D IIIC . J» S y [ |[( u z d r a w ia ją c e g o  F r. J. Kwizdy, j e d y n i e  o d z n a c z o n e g o  
c. li. w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę 
okoliczność, że Ikużdsa  e t y k i e t ®
H o r n e u l i n r ^ s h i e g o  P r o o l i u  
d l a  b y d l ą t  zaopatrzona jes t moim 
p o n i ż e j  w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  
W czerwonej barwie.

Kute, wypróbowane

Wagi dla bydła,
niedorównane w swojój pewności, dokłaności i trwałości (z 10-letnią gwarancją), niezbędne w ka­

żdym skarbie, w gospodarstwie, cukrowniach i gorzelniach.
Siła diwignienia tejże [5 — 20 — 25 — 30 — 40 - - 50 centnarów

Cena: złr. 150 170 200 Q280 260J§=300. i #
opatrzone^źelazną poręczą i gwichtamij

Kute przez c. k. urząd cymentniezy w Wiedniu zbadane i ostemplowane

W¥ugi t&ecymiuine
8-letnią gwarancją) czworokątne nieprzewyźszone pod względem trwałości z jednćj, H dokładność

z drugiśj strony
unoszące ciężaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 5 ’1 cent.

90 100 110Po cenie: złr. 18 21 25 35 45 55 70 80
do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie.

Urzędownie sprawdzone kute
W a g i  p o m o s t o w e

do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych lś j lub więcój sstuk bydła (z 10 letnią gwarancją) 
70 80 100 120 150 200 centnarów.50 60

złr. 350 400 450 500 550 600 650
200

750.

wa^r balansowe
po 80 70 60

(z 5cio-let.nia gwarancją). 
50 40 " 30 20

1009 I.C8-16)

10 4 funtów

do tej 
wedłu;

a więc 
składzie najrozmaitszych

złr. 30, 27.50 25 22 20 18 15 12 7.50.
;’o szalki dające się odejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku, celu i interesu 
g życzenia wy:ażonego, — Prócz tych wag sporządzają i mają 

nazw wagi i ciężarki.
Zamówienia wykonywują się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem

Ł ,  B u g a n y i  &  Comp.
Waagen- & Gewichtsfabrikanten in Wien. 

Niederlage: S ta d t , S i n g e r s t r a s s e  N r. lO  i n  W ie n .
Fabrik: M a r g n r e th e n , G r i e s g a s s e  2 6  in  "W ien ,

S3. J L© SY L O T E R Y JN E  P R U S K IE .
t .  k la s a .  — 4 4 S  l o ł r r j a .  -  ( c ią g n ie n ie  ©go i ®go l ip ca  b. r.) 6 2 4 (6 -6 )

Oryginalne; % i  8 ®  tal. — >/, h 1©  tal. - % h » '/„  tal. — udziały: >/„ h 4  tal. —■
'/„ h S  tal. -  i  i  t a l .— l/3J k % tal.

Ostatnie ważne na wszystkie 4 k lasy : '/Ą k S©  tal — '/, k 8  tal '|10 ii 41 tal. — '/32 k ® tak
zatem od każdego konkurenta taniój — przesyła za gotówkę lub za zaliczkę pocztową

C . H a l l  11 W R e r l t l l t ^  Lindenstrasse 33. 33.

tygodnik rolniczo-przemysłowy, 
poświęcony sprawom postępowego gospo­
darstwu i przemysłu, wychodzi w Pozna- 
niu co sobotę. — Przedpłata rocznie w 
Austrji 7 z ł r . , półrocznie 3 złr. 50 cent. 
Można zapisywać pismo to albo przez u- 
rzęda pocztowe, albo przesyłając prenu­
meratę wprost do redakcji w Poznaniu 
przy ulicy śto-marcińskićj Nr. 59, 696(3 -3)

Sławny balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany niezawodny środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, f lu ­
ksje, ból zębów, ból głowy, wszelkie kurcze , 
czkawki, biegunki z  zaziębienia, leczy tak 
zwany tie douloureux , f Korbut; codzień 
używany z zimną wodą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacoia dzią­
sła i pozbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i spieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne, zastarza łe  lub zaniedbane i 
chroni od zgorzeliny (Brand); leczy różno 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zm arszczki. 66(3-6)

Cena jednego flakonu 1 z łr . 50 cent. w. austr 
U trzymują ten balsam w K rakow ie: pp. aptekarz 
w  K c d y k , d r  Sawiczewski, E  Stockmar, Józef 
Jah n  1 J , N. Y  a l te r , a  we Lwowie i na" pro win- 
cji każda prawie ap teka  i znaczniejsze handle.

Wstrzykiwanie
Galeną

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak  i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierskićj u

Wilhelma ia a g e r a
w Wiertnin. 6 0 4 (5 -24) 

B ackerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

3 0 ;

N OT

CYGARETKA INDYJSK IE
(Canabis  indica)

PP. G r i m a u l t  & C o  n ip .
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiej by nie były for­
mie i postaci, miały za podstawę bella- 
donę, stramonium, nikotynę albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają własności 
skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom ner­
wowym, suchotom g ar diuny m,, zakatarzeniu , 
ochrypłości i  utracie g łosu , newralgiom  
tw arzy i bezsenności. 106(10-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiegs  i R edyka;  we Lwowie 
w aptekach pp. Miko łasza, Berliner a i Hu- 
kera  —  w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i  Róder.

:Łar*si«S:KsŁi 'AiSą**"

SKŁAD FABRYCZNY
żelaznych

ŁÓŻEK
Mcfoonskg

Wien, Operngasse Nr 1 w  domu nowój ope y
poleca po najum iarkowańszych cenach fabrycznych 
kołdry kolorowe bawełniane po 3 fl — Ronge po 
3 fl. 50 c t .— kaszmirowe po ■’>fl. 50 c t .— jedw a­
bne od 13 do 15 f l .—- różnokolorowe flanelowe od 
3 do 15 fl. — koce od 1 do 3 fl. — m aterace z wło­
siem końskim po 10, 12, 15, 20 fl. — z traw ą 
m orską po 4 fl. — sienniki po 2 fl. — prócz tego: 
poduszki, kapy, piernaty, gotową pościel, prze­
ścieradła łosiowe, etc. etc. — Żelazne składane 
łóżka po 6, 10, 12 , 14 do 40 fl. -  Łóżka kra tą  
obwiedzione po 12 do 20  fl. — ozdobne kołyski 

i kosze dla dzieci po 7, 10, 15 do 40 fl.

Szczegółowe cenniki illustrow ane, przesyłamy 
franco.

---------------—  5 88(6-12)

Kupcom ustępujemy rabat.

Wydawca Alfred Szczepański. W drukarni Karola Budweisera.


